
O m a  I G  h a l .

144. Kraków, Poniedziałek 20. Marca 1916 Rok XXIV
ęHTNRMERAlA wynosi w Krakowie 
“aeeięcz-ie 2 kor. 50 h„ kwartalnie 

7 Ł ł . 80 h., rocznie 80 K.
14 odnoszenie do domu dopłaca się 

dO hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze 
syłką popztową miesięcznie 8 K 20 h., 
kwŁruJ->i.e 9 K 60 h., rocznie 88 K.
Na proyincyę z dwukrotną przesyłką 
i-ocntową miesięcznie S F 90 h., kwar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W pań ot wie niemieckiem kwartalnie 
12 K, • innycn państwach kwartał 
•le II K, F,miana adresu 40 halerzy,

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
muratę i inseraty unasylaP należ; 
franko do Administracyi „Głosu Ni* 
rodu“. — Prenumeiatę oprOcz upr 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząi pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opUcie pucziowej. — Rękopisów 

retlakcya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy .

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDAM* POPOŁUDNIOWI,

ADRES RED: UL iw. Tomasza L B5 
Telefon ledokcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i uruaamł Nr 8844. 
Adr. telegr.: „Głoe Narodu" Fraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyimije Adminietraoya „Głosu Narodu" ulica iw. Tomasza L. 85. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabt-Lryczny, liczbowy od wiersza 80 hal Wadertane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
Komunikaty prywatne po krcmcn: 1 korona od wiersza. — Załącznik1 do „Głosu Narodu" prospekty, cyikularze, ogłoszenia i t. p. j 'zyjmuje się za cenę c koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 7AlfIXJ 
8C0WE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We .wowie biuro dzienników M. Sokołowski uL 8-go Maja, K. BuchsUb ul. iarola Ludwiki. W Pnw ita biuro dzienników J. Gródecka, M. wali E. Biliet W i*o_|" ti Poturalski. W Rzeszowie księgarnia
jJL Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurkowski biuro dzień., E. H, Wagmanu biuro dzień. Kołomyja Doliński Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie IŁRockaeh iuro dzień. W Nowym Sącza T. Jakubowska księg., Pisz
Roman księg., M. Bysiek główra trafka, Lustig 8zvmon biuro dziem, Łornleld biuro dzicn. W Nowym Targu B l i i  atach księg. Zakopane Księgarnia odhalańska, Głusz.sk, Zwoliński. W* Wiednie iiaasenstein i Vogler A. G Wieu 1/1, M. Dus Nachf., Schalek

Braum Wien I., R. Mosse Wian IL W Berlinie Friodl 8. A Joessel. W Budapeszcie F. E Goe. W KRÓLESTWIE PGLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Leblln GŁ trafika. W hiecnowic J. Masłowski księg. i ciytelnie

Maimoe —  Kopenhaga.
Pu raz w ióry  obradow ały  ze sobą państw a 

skandynaw sk ie : S z w e c y a ,:N orw egia i D ania. 
Konieczności w ojenne zgrom adziły  w g rudniu  
1914 w i-deów  tych państw  w  Maimoe. T e sam e 
koineezi Ości skłoniły  te raz  ich m in istrów  do 
z,jechania się w K openhadze. Ale g d y  podów ­
czas k a ta s tro fa  św iatow a znajdow ała  się jesz­
cze w sam ych początkach  rozw oju, gdy  łudzo- 
ńo się k ró tk iem  jej trw aniem  i z tego  stanow i­
ska oceniano trudności, na  jak ie  n ap o ty k ać  bę- 
%  państw a neu trah ie , to obecnie- położenie 
z‘n ien ilo : się do g run tu . W ojna d o tk n ę ła  neu- 
U alńą S kandynaw ię bezpośrednio, przyniosła 
jej szkody ekonomi* zne, k tó rych  nie zrów no­
w ażą zyski, c iągnięte do niedaw na z handlu  
z N iem cam i —  a tak że  m usiała postaw ić sze- 
le g zagadnieii po litycznych, któ,re rów nież b y ­
ty przedm iotem  obrad, ohociaa nie niem a o tern 

suchych urzędow ych kom unikatach . 
Pam iętać  bow iem  trzeba , iż ca la  S k an d y n a ­

wia jest w  znacznej m ierze skazaną  na dowóz 
ż o rsk i środków  żyw ności i surow ców  do p rze­
m a rz a n ia  w  przem yśle. Dowóz te n  odbyw ał się 
1 pokoju zai'()v iio od s trony  Niem iec, ja k  z A n­
glii. W ojna zam knęła im port n iem iecki, o g ra ­
niczyła zaś angielski. W ielka B rytania, p rze­
prow adzając b lokadę N iem iec, p rzypraw ia  tern 
^ o te m  o szk o d y lte  państw a, k tó ry ch  p o rty  są 
lltyjako branuuid do wnętrza. R zeszy. A by nie 
kierpieó b raku , p ań stw a  te  m usiały poddać się 
' v w iększym  lub m niejszym  stopniu  kontro li 

Urdlowej angielskiej. k tó ra  ma zapew nić, iż 
'P row adzane  m orzem  tow ary  będą szły ty łku  

*ja uży tek  neu tra lnych , nie p rzedostaną  się zaś
Niemiec. T a k  pow sta ły  różne tru s ty  i stow a- 

rzyszerda im portow e, a  na licznych konferen ­
c ja c h  w Londynie ustalono d a ty  przyw ozu we- 

*ug s ta ty s ty k i z la t poprzednich, d a ty , k tó- 
tych  sam o istnienie św iadczy, ja k  bezw zględną 

A nglia dla państw  n eu tra lnych , sąsiadu ­
jących z .Hiemcami.

W początkach  wojny m yślano o stw orzeniu 
P°W8zechneg'o zw iązku państw  n eu tra ln y ch  na 
Catym kon tynencie  europejskim , łącznie z Arne- 
d  *4, aby wspólnie strzedz  praw  i korzyści. 
~yól ta  p rzeprow adzić się nie dala . Ju ż  w Ma!- 

biOe radzofio ty lk o  nad w spółdziałaniem  państw  
kandynaw skick , w K openhadze zaś u k ład y  te 

'^ymętły ciąg- dalszy . „R okow ania  —  brzmi 
.P°lurzęddVy biu letyn  B iura R itzaua —  za- 
ll" lugurow ano ogóinem  rozw ażaniem  tychsa- 

reh kw esty j, k tó re  w yłon iły  się w ciągu  woj- 
’ a zw łaszcza w czasie zjazdu  królów  W Mal- 

/*Jle w g rudniu  1914. W zw iązku z niem i oma- 
rano szczegółowo liczne kw estye -wielkiego 

baczenia, k tó re  od tego  czasu  się wysunęły.' 
. l g n i ę t o  zgodę co do w ielu is to tnych  zaga- 
d‘W> O znaczeniu p rak tycznem , po części co 
,v° . dalszego p row adzenia  zarządzeń  już po- 

m ty c h , częścią co do zarządzeń now ycli, leżą­
cych rv in teresie  w szystk ich  trtłech państw . Ro- 
' J bnia, k tó re  u trw aliły  dob ry  sto sunek  mię- 

lu e m a  państw am i, p rzyniosły  now y wy-
Życzeniu, aby  u trzym ać lo ja lną i bezparty j 

ż BfUtralność. Z e  w szystk ich  stron  w yrażono 
u tc* « t ó  aby  dotychczasow e w spółdziałanie 
o ^ a l o  się i trw ało  dalej i aby  w tym  celu 

'.ywały zjazdy m inistrów  albo p rzedsta- 
inaĈ  rządów , jeżeli stosunk i będa tego  wy-

ąj io i tu in ikat ten , scharak te ryzow any  chę* ią 
Powiedzenia niczego przy ja k  najm niejszej

ilości słów, je s t jed y n ą  inform acyą au ten ty czn ą
0 tem , co się na  konferency i działo. Ogólnik 
je s t zaw sze najlepszym  m ateryałem  do kom en­
tarzy , nie b rak  ich witjc zarów no w  prasie  n ie­
m ieckiej, ja k  w angielsk iej. Za podstaw ę bierze 
się przy tem dotychczasow e cechy neutralności, 
za chow;- wanej przez każde  z trzech  państw  
z osobna. Różnice są bowiem  wddoczne.

Z jaw n ą  sym patyą  do Niemiec odnosił się do­
tychczas rząd  szw edzki. P odczas gdy  D ania
1 N orw egia pod d aw ał;' się praw ie bez szem ra­
nia zarządzeniom  handlow ym  angielskim , 
w Sztokholm ie n ie ty lko  im się sprzeciw iano, 
lecz gdy  w yrażały  się w form ie zbyt uciążliw ej, 
przedsiębrano rep resa lia  w rodzaju  znanej „w oj­
ny pocztow ej11, po legającej także  na zaTrzy- 
m yw auiu posyfęk angielskich , idących  przez 
Szw ecyę do Kosyi. W Szw ecyi istn ieje też s tro n ­
nictw o in terw eneyonalistów , k tó re  p ragnęłoby  
doprow adzić do w ojny z Ilosyą, w obawie, iż 
od strony  F in laudy i m ogłoby Szwedom  zagro­
zić n iebezpieczeństw o zaborów . P o lityczny  w y­
nik zjazdu może więc być dw ojak i: albo D a­
ma i N orw egia będą przez Szw ecyę przykona- 
ne, iż trzeba zająć wobec Anglii stanow isko 
bardziej energiczne, albo też D ania i N orw e­
gia zdołają  pozyskać  Szw ecyę dla swej u stę­
pliw ości wobec L ondynu. D zienniki niem ieckie 
oczekują ew en tualności pierw szej, albo spodzie­
wają. się, że stan  dotychczasow y nie ulegnie 
zm ianie. P ra sa  ang ielska w yraża pew ność, że 
stosunki przem ienią się w k ie runku  odw ro to ­
wym. Z apisu jąc  to, s tw ierdzam y ty lko  raz  jesz­
cze, że życzenie je s t zawsze ojcem  myśli:

P am ię tać  zaś trzeba, że położenie obecne 
państw  skandynaw sk ich  musi być oceniane pod 
dwom a k ą tam i widzełiia. Jed n y m  z nich je s t 
w zm ocniona b lokada, zapow iedziana przez A n­
glię, drugim  —  zaostrzona w ojna podw odna, 
k tó rą  u p ro w ad za ją  w czyn Niem cy. S k an d y n a­
wia, k tó ra  od początku  w ojny znajdu je  się 

m iędzy m iotem  a kow adłem , m usi pa trzeć , ja k  
m łot podnosi, się coraz w yżej i zaczyna spa- 
dao z coraz to  w iększą siłą. N aw et s ta l może 
rozpłaszczyć się pod  takpm ciosem, orgniiizm 
zaś ekonom iczny S kandynaw ii je s t bardzo k ra ­
ch ; m, w sk u tek  położenia  geograficznego, k tó ­
re skazuje  ją  n a  im port m orski, a w czasie w oj­
ny obecnej —  n a  im port m orski z Anglii. Syrn- 
p a iye  czy niechęci polityczne muszą zejść 
w ty ł p rzed  koniecznośeiam i życia — to n ie­
zaw odnie brano  w -rach u b ę  n a  zjezdzie w K o­
penhadze.

W śród  ty ch  dom ysłów  i dociekań  jeden  
b łyska  ty lko  fa k t pozy tyw ny: S kandynaw ia
postanow iła dalej w y trw ać  w neu tralności. Z tej 
s trony  więc A nglia sukursu*spodzicw ać się nie 
m oże. W  K openhadze m usiano przeprow adzić 
dok ładne obliczenia, a w ynik  ich w skazał w i­
docznie rządom , iż w szelkie przykrości, trrf- 
dnośei, a naw et upokorzenia dają , po podsu­
m ow aniu s tra t  cyfrę jeszcze niższą od tej, jak ą  
w yraziłoby się uczestn ictw o w  wojnie, cho­
ciażby zliczać ty lko  szkody bezpośrednie, po­
m ijając  —  ryzyko.

Z  ziem polskich.
Muzeum Hindenburga w Poznaniu.

Na osta tn iem  tajnem  posiedzeniu  B ady m iej­
skiej uchw alono 50 tysięcy  m arek ną  założe­
nie m uzeum  im. H indenburga. T ak ą  sam ą kwo- 
lę  uchw alił se jm ik  prowdncyonąfny poznański. 
P ro jek t w R adzie przeszedł w iększością głosów.

Poniew aż sum a 100.000 m arek nie będzie d o s ta ­
teczną, urządzić się m a w m ieście i na  p row in­
c j i  sk ładk i. U trzym anie m uzeum  obciąży w  
przyszłości budżet m iejski, () sam ym  pro jekcie  
przynoszą dzienniki poznańskie  następ u jące  
szczegóły:

Muzeum ma stanąć  przy  ul. Podgórnej 7.. 
przezw anej przed k ilku  m iesiącam i n a  H inden- 
burgstr.; w kam ien icy  te j urodził się H inden- 
burg ; w tej sam ej kam ien icy  m ieszkał ongi 
przez pew ien czas K aro l M arcinkow ski, w niej 
mieściło się też przez d ługi szereg lat 
w ydaw nictw o „O rędow nika11 a  następnie także  
„K uryera  P oznańsk iego11, od założenia aż do 
roku  1912. Muzeum H indenburga ma mieć cha­
rak te r  ścisłe wmjskowy. Pośpiech, z jaknn  m a­

g is tra t poznański p rzystępu je  do urzeczyw istnie­
nia tego zam iaru, tłum aczą tem , że pragnie się 
zapobiedz, ab y  jak ie  inne m iasto w Niemczech 
nie ubiegło Poznania, podobno bowdem H ano­
wer, gdzie fe ldm arszałek  H indenburg  już od la t 
jak o  cyw ihry m ieszkał aż do w ybuchu wojny, 
powziął rów nież zam iar u tw orzen ia  takiego mu­
zeum u siebie.

*1 komi9yi kolonizacyjnej.

Pism o „L andw irt-sc iR ilichei A nzeiger fur 
O st-D eutsch land11 donosi, że m a ją tek  G ościeje- 
wo (B ulow stbal) w pow iecie obornickim  prze­
szedł na w łasność kom isyi kolonizacyjnej. Do­
tychczasow ym  właścicielem  by ł H tlbner z T o ­
runia —  M okrego. P rzejęcie już nastąpiło .

Żydzi w Królestwie.
O obccnem  usposobieniu żydów- w- K rólestw ie 

przynosi „ I ła c e fira 11 in teresu jące  pod pew-nym 
w zględem  szczegóły. Idzie o zw rot ku ścisłej o!»- 
serw ancy i relig ijnej.

„S tudenci żydow scy —  pisze „H acefira1 — 
założyli w W arszaw ie „O gnisko1', Pomimo, że 
uchodzą u nas zamsze za skończonych ra d y ­
kałów , przynajm niej w spraw ie religii żydowr- 
skiej, nie chcieli przepędzić w ..O gnisku '1 ani je ­
dnej nocy bez em blem atu ry tualnego  na 
drzw iach, ani jeść trefnego11.

O asym ilu torach  zaś pisze: „Skończeni asy- 
m ilatorzy, k tó rz y  w sław ili się w alką  przeciw  
hebrajszęzyżnie i żargonow i, obecnie zgodzili 
się już na nauczanie  dzieci w~ ochronkach  ży­
dow skich m odlitw  hebra jsk ich  i na  w yk łady  
ieligyi w żargonie. Co w ięcej, zgodzili się n a ­
w et na ubieranie dzieci w oyoełe“ .

Półtora miliona.
Do k asy  a rcyb iskup ie j w Poznaniu  n ap ły w a­

ją, ja k  w iadom o sk ładk i n a  P olskę, zbierane 
w dyecezyach  R zeszy niem ieckiej w sk u tek  li­
s tu  ep iskopatu  polskiego i zalecenia Ojca św. 
Pism a poznańskie zestaw dają obecnie listę tych 
sk ładek , k tó ra  do <ln. 28. lu tego p rzedstaw ia  
się ja k  następuje:

N adesłano  z arch idyeeezy i gnieźnieńsko-iro- 
znańskicj 322.701 m arek , z W rocław ia 148.000 
m k., z C hełm na 138.855 m k., z Kolonii 125.325 
nik., z M onasteru  95.962 mk., z T rew iru  88.305 
mk., z P ad erb o rn u  82.902 mk., z F ry b u rg a  
MO.OUO m k .; z R o tten b u rg a  62.800 m k., z M eiku- 
mii 32.831 m k., z W urzburga 28.780 m k., z 
Sira-ssburga 24.000 m k., z 8pever 21.000 m k., 
/. P aśąau  17.615 m k., z M oguncyi 15^826 mk.. 
z 1 lildesheim u 15>S50 mk., z Fułdy 13.544 m k., 
z ł^ e b s ta tt  12.950 m arek , z L unburga, 12.000 
m arek, z Saksonii 11.289 m a r e k , —  Ogółem 
1,420.315 'm arek. —  Oprócz tego posłano

do B anku  N arodow ego w L ozannie z A ugsbur 
ga 60.000 m arek, z M unchen-Freising 47.061 
m k., z Bam bergu 19.401 m k., z R a tysbony  
43,686 m k. (Ogółem 170.148 m arek) czyli ogól­
na sum a w ynosi 1,590.403 masek'.

Z Litwy.
Życie w ileński,. — Komitet polski. — Dzienniki. — 
R oncm y . -  Z pracy oświatowej. — Filantropia. — 

W Kownie. — Prasa dozjvolona.

Przedstaw icielstw o in teresów  polskich w Wil- 
nie —  ja k  s tam tąd  donoszą —  objął t. zw. „K o­
m ite t po lsk i11 p rzekszta łcony  z Tow. pom ocy 
ofiarom  w ojny. Z asiadają  w nim  reprezentanci 
w szystk ich  istn iejących stronn ictw . K om endan­
tem  m ilicyi je s t obecnie md w. C ito ld  Abralia- 
mowic.z. Do w alki z nędzą i d rożyzną pow stał 
szereg „kuchn i lodow ych11. W styczniu  kuchnie 
te  w y d aw ały  54.082 obiadów , z czego 11.467 
k oszernych ; poza tem odbyw a się rozdaw nictw o 
b ezp łatnych  k a rt na chleb. N aogół Dieda w y­
daje  się w iększa, niż w- W arszaw ie. W iększy 
też je s t ruch  w ychodźczy m ianow icie na  roboty  
do robó t ro lnych . Częściowo w-szclako życie 
powraca, do norm alnego  biegu. Od lu tego w y­

chodzi „Dz. w ileńsk i11, iden tyczny  z daw ną 
„G azetą cod*,ieną“ redagow-aną przez p. J a n a  
Obsta, a w y d aw an ą  przez grono księży. Z a­
częły też nadchodzić  do W ilna m iesięczniki i 
tygodniki w arszaw skie. T eatr polski jeszcze nie 
funkeyonuje. Natom iast, raz lub dwa razy  na 
ty d z ień  odbyw ają się przedstaw ien ia  w Tow. 
„L u tn ia", gdzie obok m iłośników , w ystępu ją  
pozostali w-- m ieście a k to rz y . Taż sam a „L innia 
organizu je  koncerty , p row adzone przez p. A- 
dam a W yleżyńskiego. B lizki zw iązek z n i­
ebem  arty sty czn y m  ma św ieżo pow stałe  Tow. 
m iłośników  starego  W ilna im. k ró la  Z ygm unta 
A ugusza.

K ierow nictw o p racy  na polu ośw iaty  objął 
kom itet ed u k acy jn y , wr k tó rym  sk u p ia ją  się 
orgairizacye i stow arzyszen ia  polskie, za jm u ją­
ce się sprawcą ośw iaty . P ra c a  odbyw a się w 
trzech  sękeyacli: finansow ej, adm in istracy jne j 
i pedagogicznej. W  dniu  1. s tyczn ia  b r. W ilno 
posiadało  4 polskie szko ły  średnie  (2 m ęskie 
i 2 ż e ń sk ie ) / Uczęszczało do r ic n  425 chłop­
ców i 390 dziew cząt. W  ośtniu szku facF  m iej­
skich  (4 m ęskie i 4 żeńskie) pobierało  nauk^ 
1060 dzieci. W  30 szkó łkach  e lem entarnych  
1500. O gólna liczba dzia tw y  ksz ta łcącej się w' 
szkołach w ileńskich dosięg ła  6375. O becnie c y ­
fra ta  je s t już znacznie w yższą, bo w ciąż pó- 
w-stają now-e szkoły i szkółki. Pod eg idą d u ­
chow ieństw a pow stało  kato lick ie  T ow arzystw o 
ośw iatow e, zak ładające  p rzy  kościofaelę szkółki 
parafia lne. Do jed n e j z n ich, m ianow icie przy 
kościele św. Ja n a , zapisano naty ch m iast 400 
dzieci. Dla najm łodszej d z ia tw y  tw orzy  r-ię d u ­
żo ochronek, zak ład an y ch  przez rozm aite s to ­
w arzyszenia filan trop ijne. N ajw ięcej ich pro­
w adzi T ow arzystw o opiek i n ad  dziećnd, zor­
ganizow ane jeszcze przez śp. Jó zefa  M ontwiłła. 
Istn ieją w reszcie oddzieln ie szkółki i ochronki 
dla bezdom nych dzieci z K rólestw a.

N adzw yczajnem  pow odzeniem  cieszą się po- 
u s ta ją c e  m asam i k u rsy  d la  analfabetów , gdzie 

| w ykłady odbyw ają  się, codziennie, prócz sobót, 
j T łum nie garną  się do nich, m iędzy innymi, słu- 
| żące. Z założonych o sta tn ich  szkół specyalnycb, 
i wym ienić należy szkolę handlow ą (z kursem  
i 2-lethim) i k u rsy  roh ii-ze . N iezależnie od ini- 
1 ponującego w prost ruchu  ośw iatow ego po lsk ie­

go, rozw ija się także , acz w rozm iarach zna­
cznie skrom niejszych, szkohiictw o b iałorusk ie , 
litew skie i żydow skie. G odnym  zaznaczenia 
je s t fak t, żc na  k u rsy  naukow e uczęszczają i 
N iem cy. K urato rem  w s z e lk ic h  szkół w W ilnie 
został m ianow any, w edle „W iL Z tg ." prof. F red . 
d y rek to r gim nazyum  realnego pod G dańskiem .

W K ow nie o tw arto  niem iecką szkołę. Chwi­
lowo n au k a  o dbyw a śię w jedne j k lasie. Miej­
skim  rad cą  szkolnym  w K ow nie m ianow o dr. 
I iieh le ia , d y re k to ra  sem inaryum  w K ościerzy­
nie. Dr R ich ter będzie zw ierzchnikiem  szkol­
nictw a w obwodzie m iejskim  i w iejskim .

W terenie okupaey i niem ieckiej po prawyiM 
brzegu W isły. W ruchu poeztowwm w części 
Solski, podlegającej bezpośrednio zarządow i n a ­
czelnego w odza, rozszerzane być mogą n a s tę ­
pujące1 pism a: „K ow noer Z eiiung", „G rodnoer 
Z eitung". L ibausche Z eiiung". M itausche Zei- 
tu n g " , „W ilnaer Z eitung". Z eitung  der 10. Ar- 
m ee1'. L etzte  N ai‘s" (heb ra jska). ..D ziennik Y?i- 
leńsk i", ..K om an1, (b ia io ru -k i;.

W niemieckim ibszie jeńców.
\v  „Kuryerze w ar*/./ znajdujemy opia 

następujący:

Wielu z. pośród braci naszych w dzisiejszej 
wielkiej z.awieriisz.e wojennej losy skazały na po­
byt przymusowy w obozach dla jeńców, kiór# 
skupiają zarówno jeńców wojennych, wziętych do 
niewoli na polach bitwy, jako też zatrzymanych 
wewnątrz Niemiec jeńęów cyu fflych. Sądzimy 
przeto, że nieobojętne będą czytelnikom naszym 
warunki i byt życia, jakie oni — rzuceni zdała od 
nas — pędzą na obczyźnie. Nie omieszkaliśmy 
wię'ć skorzystać ze sposobności, która dzięki po­
wrotowi jednego z jeńców pozwoliła nam na z a -1 
poznanie ezyloluików z życiem jeńców w jednym 
z największych obozów' t zn .telle]ager w okrę­
gu kariowm-r-kini.

Zę-Helager oddalony jest o 12 kilometrów od 
miasta Zelle. Przebywają tutaj jeńcy cywilni, a  z 
pośród wojennych szeregowcy jedynie, ponieważ 
■Ala olictrów przeznaczony jest zamek os ibny, 
t. zw. Zęlleschloss. Cały obóz ogrodzony jest sia­
tką  i drutem kolczastym. p>/a którym ristawiane 
są . na zewnątrz stóaże \\„ńkoW(>,

,JObóż w ' Z e f ó e - ' j e t i  na 36 00(J ósób. 
stale -wszakże przebywa -.u ty lko 12.tk v). puniew»ż 
24.000 jeńców wysyłane są na roboty, dla jeńców 
wojennych obowiązkowe. .-Jeńcy, przebywający w 
Zelle, rekrutują się z różnych państw1, wojujących 
z Niemcami. Są tu  zatem żołnierze z Anglii, B«i- 
gii, Francyi i  Rosyi, zarówno jak i  jeńcy cywilni 
z tych krajów. Sarno Leo^yum dostarczyło tu 450 
studentów1 w charakterze jeńców. Znaczna część 
Belgi jeżyków i Francuzów, którzy's znajdowali się 
tu początkowo, ©puściła już obecnie obóz. W o- 
statnich czasach i szereg jeńców-Polaków. skut­
kiem starań, czynionych w kraju przez rodziny, 
uzyskuje możność powrotu do ojczyzny.

Jeńcy, przebywający w obozie, podzieleni są na 
cztery bataliony. Pierwszy batalion tworzą prze­
ważnie jeńcy cywilni różnych narodowości; w dru-, 
gim .batalionie przeważają wojskowi belgijscy, 
a w trzecim rosyjscy; na batalion czwarty skła 
dają się jeńcy, przebywający chwilowo wr Zelle, 
przyjezdni z robót. Jeńcy zamieszkują 90 baraków 
drewnianych, budowanych na podmurówce. Każdy 
barak ma 16 okien i podzielony jest na dwie ubi- 
kacye. Baraki posiadają oświetlenie elektryczne. 
Jeńcy sypiają na siennikach, wypychanych wió­
rami drewnianemi lub wrzosem. Podczas miesięcy
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dolska i Polacy.
(Odc*vł wygłoszonv w „Klubi« naukowym11 
2 We Wiedniu 11. lutego b. r.).

narodow e n ab y tk i na w schodzie 
ząrów n ^  około tychsam ych  linii i obszarów1 
skości at T  °zasie, k ied y  rozszerzaniu się pol- 
^■LPaństa  r °zpo rządzen ia  w szystk ie środ- 
Wniej +• ^  to lerancy jnego , przytem  jed n ak  da- 
raz> k ie l  Ze ^ ° t 7 Żnego, a  dzieje się to  tak że  te- 

Wyia?n brzeciw działa ją  mu w szystk ie środ- 
t° jest l JWe ł eszcze potężniejszego państw a.

że liniom  tym  m ileży p rzy ­
b i ło b y  -Dl Szczególne znaczenie. Zaprow a- 
w raniachUne ,t(? ' zbNt  daleko , gdybym  ch< iał 
t to r  (j Q O k ł a d u  rozw inąć ten  logicznie ła- 
history ( ?! ” ’łl^  Problem  skrystalizow ran ia  się 
t &0stM>rń p !?° ■ .P o la k ó w  i ich społecznej
ściej w vinien'J panzy i po tych dw u już czę- 
t Połudińnwo 011y c^ liniach. Te ku pólnocireinu 
6zaru  nad śród ■Wd®hPdo’wi sk ierow ane, a  z ob- 
n°w iły  pr w ychodzące linie sta-
4 w o w e  f L f  to *, Podw ójną  oś, dw a pod- 
^zd łu ż  rvni r  •• y , e -kiej Polski A  skoro 
Warunków  L m " 77 Sr<?d  ^^żlfcrie  najgorszych  
cia polskń. y w szystk ie  objaw y ży-
Piają. to  jest r z e f '^  U laz  r °zw ija ją  i sku-

5 e t 1  ze te  lin ie’ ten
kle zew nętrzne siłv niż w szyst-

d e d ik e ^  t  Z t8n- ? d VSZHdłem na d ro d ze
»ią s t nwl, Pojęcia l olski, która z Litw ą i R u . 
c a i o ś c ^ J l  geograficzn ą  ca łość , dla k tórej to

» » • « ,  I  iw t

Spróbujm y teraz obszar odpow iadający  te ­
mu pojęciu w staw ić w zrąb E uropy .

Dla k lasyfikacy i E uropy  są ty lko  trzy  rysy  
zdatne: m łode sfałtlow anie górsk ie  (P yreneje , 
Alpy, K arp a ty ) w ielka k o tlina  zapadlm ow a 
m orza Śródziem nego i zalew ow e morza, P ó łn o ­
cne i B ałtyck ie . P rzez to odgran iczają  się n a j­
pierw  od siebie dw a w ielkie o bsza iy  z półno­
cnym  i południow ym  odpływ em , a  w n as tęp ­
stw ie tego  z rozchodzą* emi się w przeciw nych 
k ierunkach  na tu ra lnem i d rogam i ekspanzyi. 
Z tego  m ożna w yprow adzić  istn ien ie  obok sie­
bie dw u w ielkich europejskich św iatów  k u ltu ­
ralnych , północnego i południow ego, śródziem ­
nom orskiego. O bszar północny rozpada się 
w sku tek  zalew u oceanicznego na połow ę k o n ty ­
nen ta ln ą  i połow ę w yspiarską i pół w yspiarską. 
W połow ie k o n ty n en ta ln e j w ystępuje pew ien 
w praw dzie pochodny, lecz niem niej w ażki rys. 
Jeśli się bow iem  przyjrzym y sieciom  rzecznym  
tego obszaru, to  sp o strzeżen i;. że w szystlde 
są zbudow ane asym etryczn ie, że u w szystkich  
silnie rozw iniętem u skrzyd łu  praw em u odpo­
w iada w ybitn ie zm arniałe skrzydło  lewe, że 
najw iększe i najznaczniejsze dopływ y w szy st­
k ich  rzek  głów nych  północnego zlew iska, po­
dąża ją  ku  nim od w schodu. Sieci rzek  tego  ob-’ 
szaru, z ucinającem i się' ślepem i ulicam i od za­
chodu, a z ich szerokiem i Irozwiniętemi i o tw ar- 
temi drogam i ku  w schodow i stanow iły  p o d sta ­
wę tego  niezw ykłego ch arak te rys tycznego  dzie­
jow ego dążenia, jak iem  jest: parcie na wschód. 
T en  ry s w  obliczu E uropy , do pew nego stopnia 
także we F ran cy i zaznaczony, sta je  się panu­
jącym  w niżu niem ieckim . W y ją tek  pod tym  
w zględem  zdaje się stanow ić ty lko  sym etry ­
czne dorzecze R enu; czyż nie leży w tem  może 
pierw otna p rzyczyna zm agania się dziejow ego 
o Kei/ćy

T a  ten d en ey a  parc ia  na w schód ''w y rażająca  
się w  sieciach w odnych potężnieje ku w scho­
dow i i osiąga  swój p u n k t ku lm inacy jny  w  d o ­

rzeczu W isły. Po d rugiej stronie dorzecza W i­
d y  ta  w łaściw ość form y zwolna się zabiera, a  za 
Dźwiną i Dnieprom , k tó re  w n a tu ra ln y  spo­
sób zczepiają& ię z dorzeczem  V\ 'sły , zn ika ona 
zupełnie i ustępuje ' m iejsca tem u d la całej R o­
syi znam iennem u prom ienistem u k ierunkow i 
odpływ ów  rzecznych. IV R osyi, k tó ra  pod 
w zględem  fizycznym  rozprzestrzen ia  się dopie­
ro poza D źw iną i D nieprem , panu je  zatem  te n ­
den ey a  ekspanzy i we w szystk ich  k ierunkach  
•świata; n a  zachód s tam tąd  n a to m iast n a tu ra l­
ne, a  p rzedustaw ne przeznaczenie parc ia  na 
w schód z ustosunkow aniem  szczególow em  ta- 
kiem , k tó re  w  b raku  lew obrzeżnych d o p ł^ ó w  
rzek  w łaśnie sam a n a tu ra  k ra ju  dała.

W edług  tego, co d o tąd  pow iedziano m ożna 
Europę m sposob w olny od sztuczności podzie­
lić n a  w schód i zachód. W schód stanow i R o­
sy;*,, położona na zew nątrz trzona kręgow ego 
m łodych europejsk ich  sfałdow ań górskich 
a z odśrodkow ym  kierunkiem  odpływ u i w szech­
stro n n ą  dążnością rozprzestrzen ian ia  się i ten- 
deneyą ekspanzy i;zachód  dzieli na E uro ­
pę w ew ętrzną, to znaczy, k ra je  śródziem nom or­
skie i E uropę zew nętrzną, k tó ra  znowu w d ru ­
gim  stopniu  da się rozłożyć na oceaniczną E u ­
ropę zachodnią, a  k o n ty n en ta ln ą  środkow ą. 
W ten  sposób ustalone pojęcie E uropy  środko­
wej pokryw a się znow u z tem i obszaram i N ie­
miec i Polski, k tó reśm y  w ydedukow ali z fizyo- 
gnoinii E uropy . j ",

G ospodarczo-kulturalne ugrupow anie E uropy  j 
i odpow iednio do niego skierow ane dążndści ■ 
gospodarezo-polityczne znajdu ją  *ilne poparcie 
w innym  w ażnym  zarysie oblicza E uropy . Obie 
w ielkie części sk ładow e europejsk iego  zachodu, 
k tó re  stanow ią tak że  dwa sw oiste śddaty  k u l­
tu ra ln e  są  źródłem  dążenia, k u  W ymianie idei 
i dóbr. To dążenie uzyskttje swój w yb itn y  k ie ­
runek  i w yraża  się w w ybitn ie  zaznaczonych 
lin iach w sk u tek  przerw  istn ie jących  w  lukach  
grzbietów górskich, które dzielą, oba ta świą

ty  ku ltu ralne. M onarchia N addunajska  p rzęd ą  
staw ni się jak o  jed y n e  państw ow e u rzeezy w i-; 
stn ienie ^cj dl;1 całego; europejsk iego  zachodu ! 
m iarodajnej tendcncyi. 'O bok  przerw  w  grzbie-i 
tach górskich conajm niej rów nie w ażną rolę 
m ają zbliżające się ku  ^obie zatokow e w głębie­
n ia  południow ego i pó łnocnych  mórz. k tó re  po-j 
w odują trzy  w ielkie ścieśn ien ia  europejsk ie  lą ­
du, a m ianow icie istm us fran cu sk i m iędzy za­
to k ą  B iskajską, a  za to k ą  L w ią  (Golf du  Lion), 
niem iecki istm us m iędzy m orzem  Półnoenem  
a  A dryą tyk iem  i polski istm us między murzem 
Czarnom  a B ałtyk iem .

Z tego w łaśnie naszkicow anego ugrupow ania 
E ąropy  i rozvvażenia w yn ikających  z budow y 
E uropy p u n k tó w  i linii gospodarczo-ku ltu ral- 
nych i po litycznych  k ry s ta liz acy i dadzą  się do 
pew nego stopnia w /p ro w ad z ić  w szystk ie  przy-! 
szle przyrodniczo  uzasadnione państw ow e 
p rzesunięcia  albo związki.

Na zakończenie ty ch  uw ac  chcę jess ze raz 
przypom nieć i z naciskiem  pow tórz;. ć, że 
zw ana środkow a E u ro p a  na, ż; J o  zachód 
E uropy, dalej, że ten  zachód -^.ęga aż poza 
B źw inę i D niepr, a w1 k o ń cu  chcę jeszcze k ilku  
s ło w am i'o b jaśn ić  k w esty ę  polskiego istm us. j

Ily p so m etry czn a  k a r ta  (tabl. I.) da je  dobry  
p rzeg ląd  zasadniczych  k sz ta łtó w  i linii tego o b -1 

szaru. W idzhny m łody łu k  sfałdow am a górsk ie- ■ 
go, star;; k ra in ę  polską średnich  w zniesień, wy- 
puklinę rów niny  czarnom orsk iej, w reszcie sto-, 
.-mikowo bardzo bogato  rozczłonkow any  niż. ’ 
N ajbardzie j znam ienną cechą tego  niżu je s t 
k sz ta łt łagodnie  od zachodu k u  w schodow i sk ie - ' 
iow aiingo w ypuklen ia . W t'ynr k sz ta łc ie  leży ( 
w yjaśn ien ie  n iek tó rych  najW ażniejszycn dą-, 
żnosei i zjaw isk dziejow ego życia  p o lsk ie g o / 
N a tym  k szta łc ie  polegały, tru d n o śc i w do stę ­
pie Polski do m órz, n a  nim  je d n a k  tak że  zachęta  
do ekspanzy i k u  w schodow i, n a  nim  wreszci# 
g łów na różnica u k ład u  ziem i w ^ o ls c e  i R n - ' 
syj. W klęsły k sz ta łt gleby rodąiniłej polekĄej,

a w ypukły  kształt ta rczy , rosy jsk iej w yw arły 
stanow czy w pływ  nie ty  II; o na dążności po lity ­

czne obu narodów  i państ w, n ad z ie je  ich rozwojai 
Tęcz tak że  na n iedające się w yrów nać przeci­
w ieństw o w ku ltu rze  obu  narodów . Przeciw ień­
stw a p lastyk i obu k ra jów  działają bowiem w ła­
śnie mimo c h a rak te ru  niżow ego t ik zasadniczo, 

że w szelkie sztuczne środki potężnego państw a 
o św iatow em  znaczeniu , nie zdołały ich osłabić, 
W y jaśn ia  się to  na  następującym  fakcie: Ju ż  
daw no uznano, znaczenie d róg  w odnych d la  
rozległycdr obszarów  niżow ych, a to  wobec b ra ­
k u  kam ien ia  i n iedosta tecznych  sieci d ró g  lą ­
dow ych z jed n e j strony , a gęste j i obfitej w w o­
dę sieci rzecznej z d rug ie j s tro n y , i oceniono 
to  należycie zarów no w P o lsce  ja k  i w Rosyi. 
Budow a dróg w odnych sięga  daleko  w  w iek 
X VUL w stecz, w ykończenie i uzupełnienie tych­
że podjęto  następnie  wedle m ożności w  czasit 
panuu  am a ro sy jsk ieg o . O obecnym  stan ie  dróg 
w odnych w Rosyi m ożna stanow czo tw ierdzić, 
T  d o :; / , ,  s ię  one jeszcze znacznie udoskonalić, 
: c sieci ich je d n a k ż e 'ju ż  niew iele m ożnaby roz­
w inąć. Ale oto w seystk ie rzek i S taro-R osyi 
W ołga i Don i D źw iną i P eezora i ten  bogaty  
system  w odny jeziora  Ł adogi łączą  się w w ie­
lo rak i w zajem ny sposÓD za pom ocą sztucznych 
drog w odnych; zaś D niepr z Dźw iną i Niem nem  
a Niem en z D nieprem  i W indaw ą i w szystk ie 
te rzeki razem  łączą się z W isłą w gęstą* i o r­
gan iczną  sieć d róg  w odnych, ale żad n a  rzeka 
S taro-R osyi nie da ła  się d o tąd  połączyć z k tó ­
rąko lw iek  rzek ą  S taro-P olsk i. T e  n a tu ra ln e  
p rzeszkody  rozgran iczające  dw a św iaty  były 
zby t silne, aby je  m ożna było usunąć' z d fo g i 
przez trw ające  od pó łto ra  w ieku ze strony1 p ań ­
stw a rosy jsk iego  zahiegi, zm ierzające k u  z je ­
dnoczeniu. Przfe zŁ u4j trw a ją  n ada l, prze* i- 
w ieństw s n ie  zniknęły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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letnich jeńcy w stają na sygnał wojskowy o go­
dzinie 5. z rana, a światło wieczorem gaszóne jest 
o godzinie 10. Zimą jeńcy w stają o godzinie 61/, 
z rana, uk ładając  się do snu już o 9. wieczorem. 
B araki myte są gruntownie co tydzień regularnie.

W Zelle ściśle bardzo przestrzegają warunków 
sanitarnych i hygienicznych. I tak: co tydzień 
obowiązuje jeńców łaźnia, a ooi trzy miesiące od­
bywać oni muszą kw arantannę, polegającą na 
całkowitem ogoleniu i ostrzyżeniu, tudzież na grun­
townej desinfekcyi ubrań 'i  sienników. Obowiąz­
kowe jest wreszcie szczepienie ospy, cholery i ty ­
fusu, o którem  w świadectwo zaopatrzyć się wi­
nien każdy jeniec w Zelle. Opiekę lekarską spra- 
wuje pięciu lekarzy wojskowych. Na urządzenia 
szpitalne przeznaczone są. trzy baraki specyalne.

Jeden barak zaś stal się domem modlitwy dla 
wszystkich wyznań. Tutaj ksiądz z gubernii su­
w alskiej,, oraz pewien ksiądz Francuz odprawiają 
Msze św. według obrządku katolickiego. Tu ró­
wnież pop odprawia prawosławne nabożeństwo, 
pastor zaspokaja potrzeby religijne ewangelików, 
a i żydzi także w tym baraku modły swoje od­
prawiają.

Monotonne życie jeńcy urozmaicić pragną ró 
żnemi sposobami. Przedewszystkiem więc .u p ra ­
wiają grę w piłkę nożną i tennisa. Nie zapomi­
nają jednak i o zajęciach intelektualnych. Odby­
wają się przedstawienia amatorskie w językach*, 
angielskim, francuskim, polskim, lub rosyjskim. 
Oczywiście zarówno aktorzy, jak  i widzowie re­
krutują się z pośród jeńców, pomiędzy którym i 
trafiają się artyści zawodowi. Jeńcy założyli ró­
wnież biblioteki. Istnieją zatem księgozbiory na­
stępujące: angielski, francuski, polski i rosyjski. 
Biblioteką polską, która książki sprowadzać mu­
si aż z Poznania, kieruje W arszawianin, student 
wszechnicy leodyjskiej. Wogóle studentom Pola­
kom, którzy w charakterze jeńców cywilnych w 
Zelle przebywają, przyznać trzeba poważne za­
sługi. Oni to zajęli się gorliwie rodakami-analfa- 
betami, jakich wielu bardzo w szeregach jeńców 
wojennych znaleźć można, zdobywając w nich 
uczniów żądnych światła.

szkół zaw odow ych w yszli zdolni fachow cy, rze ­
m ieśln icy  i ro ln icy  i ażeby  p rzy  pom ocy w ładz 
za k ła d y  te  s ta ły  się w zorem  dla  dalszych  szkół 
inw alidów  w  k ra ju . K o m en d an t m iasta  generał 
R im m l podziękow ał za pow itan ie  i p rzyrzek ł 
sw ą pom oc w  każdym  k ie runku . P rosił, ab y  w 
razie  po trzeby  do niego się udaw ano, a  zawsze 
zrobi w szystko , co będzie w jego m ocy.

N astępn ie  zdaw ał spraw ę pdpu łkow nik  p. 
K em psk i, k tó ry  w bardzo zajm ującym  re fe ra ­
cie przedstaw ił p lan  założenia i o rganizacyi k u r­
sów  rolniczych i ogrodniczych. P rzew ażna część 
inw alidów  trudn iła  się p rzed  w ojną rolnictw em . 
N ależy  zrobić w szystko  celem w yszkolen ia  ro l­
n ików  na postępow ych gospodarzy  i p roducen ­
tów'. Da się to osiągnąć p rzy  zapoznaniu  inw a- 
lidów -rolm ków  z in tenzyw ną upraw ą ziemi, 
czyli ogrodnictw em , z w zorow ym  chow em  in ­
w en tarza  żyw ego, z postępow em  chow em  drobiu 
i z pszczelnictwTem. P roponu je  założenie k ilku 
tak ich  kursów  we Lwowie. O grody, pola i bu­
d y n k i da ją : w ojskow ość, m iasto  i p ryw atn i w ła­
ściciele (po części za um iarkow anym  czynszem ) 
m ieszkania urządzi Sekcya, k tó ra  też p o sta ra  

" się o siły nauczycielsk ie; narzędzi ro ln iczych i 
zaprzęgów  d o sta rczy  w ojskow ość. W ojskow ość 
żyw i inw alidów  i persona l pom ocniczy. R obo­
tn ików  ro lnych  (jeńców ) do sta rczy  w ojskow ość. 
Nasion i ziarn głąbiów  zażądać na leży  od w oj­
skowości i nam iestn ictw a.

(D okończenie nastąp i).

Szkoła i warsztaty
dla inwalidów wojennych.

Lw ów , dnia 17. m arca.
P rzez dw a dn i baw ili we Lw ow ie rad ca  dw o­

ru  p . B ruckner, jak o  rep rezen tan t nam iestn i­
ctw a i baron  K lim burg, ra d c a  m in is te rs tw a  ro­
b ó t publicznych celem zbadan ia  n a  m iejscu j 
sp raw y  szkoły i w arsz ta tó w  dla inw alidów  woj­
skow ych, k tó re  —  za fundusze, udzielone przez 
rząd  —  zorganizow ała i w prow adza w życie 
„S ekcya  Stow. Czerw onego K rzy ża  dla opieki 
n ad  galic . inw alidam i w ojennym i".

S ekcya ta  pod przew odnictw em  Księcia P a ­
w ła Sapiehy , A rcyb iskupa X. Teodorow ieza i 
Leona hr. P in ińskiego, k tó re j genera lnym  sek re­
tarzem  je s t prof. D r W iczkow ski, odbyła już 
k ilk a  posiedzeń i p rzy  w spółudziale w ybitnych  
osobistości z grona obyw atelsk iego  zajm ow ała 
się bardzo  gorliw ie w yszukaniem  i urządzeniem  
zak ładów  d la  um ieszczenia inw alidów , urządze­
niem  szkół, a  w reszcie w yszukaniem  sił n au ­
czycielskich. S praw ą szkoły  i w arsztatów  ręk o ­
dzieln iczych  zajm ow ali się pp. r. rządu  K łap ­
kow ski i dy r. T a ta rczuch , spraw ą kursów  h an ­
dlów ych r. rząd u  Paw łow ski i k u rsu  dla sklepi­
k a rz y  w iejsk ich  p. Purzyck i, zaś  referen tem  
kursów  ogrodniczo-rolniczych podpułkow nik  p. 
K em pski, k tó ry  rzeczy  te j ed d a ł się z całem  
przejęciem  i znajom ością po trzeb  inw alidy  —  
ro ln ika . N ad to  przew idziane są k u rsy  d la  a n a l­
fabetów  i k u rsy  n auk i z zakresem  szkoły  .iiof-
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Ot zwyczajnie — jak na wojnie..
P oszedł chłopiec na bój wielki. . .
M arsz w takt bębna, brzęk szabelki,
A na ustach piosnka pusta...
W  tem mu kula zamknie usta!
Upadł!... leży tak spokojnie 
O t zwyczajnie  —  ja k  na wojnie...

i
A dziewczyna w domu smuci 
Wróci miły, czy nie wróci?...
Wiatr szeleszczę za fram ugą,
W  duszy ża l się snuje smugą,
Serce bije niespokojnie...
Ot zwyczajnie  —  ja k  na wojnie...

Tadeusz Wierzejski.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek św. 

Eufemii. — Jutro  we wtorek ŚŚ. Benedykta op. i Fi- 
lemona.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 5 min. 42, zachód przypada 
o godz. 5 min. 54; długość dnia godz. 12 min. 12.

Kraków, 20. marca 1916.
Kawowo-cukrowe oblężenie sklepów, jak nam z 

dobrze z poinfomowanych kół donoszą, są zupełnie 
bezpotrzebne, bo kawy będziemy mieli w* bród, a 
cukru pomimo zaprowadzenia kart cukrowych ma 
C entrala cukrowa więcej jak  potrzeba, tak, że za 
cukier będziemy mogli dostać dość znaczną porcyę 
ryżu i innych artykułów w formie wymiany z 
państw  neutralnych.

Sztucznie wywoływana panika towarowa jest 
tylko wodą na młyn spekulantów, którzy na kawie 
zarobili, jak  słyszymy, nie mniej nie więcej tylko 90 
milionów koron. Nadzwyczajne urodzaje kawy na 
Santos, z obawy przed olbrzymią zniżką cen, spo­
wodowały zamagazynowanie wielkich zapasów, 

m alnej. C zynności korespondency jne , la c h h n k o -; które po nadmiernej zwyżce cen, okażą się na tar- 
we, kasow e, a częściow o i gospodarcze Sekcyi «-u. zapełniając składy korzennych handli.
sp e łn ia  biuro Z ak ładu  robotn ików  od  w ypadków  
przy  n ad er gorliw em  w spółpracow nictw ie wice­
d y rek to ra  p. Sośniaka

Powszednie te objawy spekulacyi towarowej, wy­
stępującej tak  jaskrawo w czasie wojny, niszczą 
ludność i głównego odbiorcę, skarb państwa. W tym

żających rojnie z kawiarń. Przetrawiano wrażenia do komisyi zasiłkowej, pozywano przed sąd i o 
dnia, omawiano biuletyny donoszące o ruchach na przekroczenie par. 199 i 200 ust. p. (zbrodnia oszu- 
włoskim i rosyjskim froncie jako przepowiednie stwa) skazywano na 3 miesiące więzienia z postami 
walk wiosennych. • oraz na pokrycie kosztów postępowania sądowego.

Kwestya cukru podnieciła aprowizatorów, któ- i Taki właśnie wyrok w ydał ck. sąd obwodowy w
rzy nie szczędzili krytyki dla poczętych hucznie i Cieszynie w d 25. października 1915, na żonę pe- 
buńczucznie rodzimych instytucyi, które nas mia^ : wnego m anipulanta kolejowego, będącego w woj- 
ły żywić, zaopatrzyć we wszystkie środki żywno- sku, za to, iż pozwana, pobierając połowę pensyi 
ci, lecz zamiast tego, dostaliśmy tylko bardzo dro- męża dla siebie i dzieci, zgłosiła się o wsparcie i 
gi węgiel, daleko droższy, jak nam zawsze dostai- wsparcie to pobićrała, przez co — zdaniem tego 
czał p. radca cesarski Moritz Katzer. Wyręczono sądu — poszkodowała skarb państw a o 902 K 88 
go we wielu funkcyach ku zupełnemu z resztą je- hal., które pobrała tytułem wsparcia, 
go zadowoleniu. j Zasądzona przez swego adw okata D ra Opalskie-

Pan namiestnik generał von C o 1 a r d wielce z a - ' go wniosła odwołanie do Najwyższego Trybunału,
służył się dla kraju, gdyż dzięki jemu wstrzymano który orzeczeniem z dnia 10. lutego 1916 (G. Z. 
zapędy skierowane celem wywiezienia wielu ś ro d -, Kr. III. 305-154) wyrok c. k. sądu obwodowego 
ków żywności z kraju, a przedewszystkiem jaj i w Cieszynie unieważnił, uwalniając tem samem 
ziemniaków. Sądzimy, że ściślejszy kontakt n a - ; oskarżoną od winy i kary.
szych czynników miarodajnych z p. namiestnikiem W motywach wyroku Trybunał Najwyższy po­
mógłby bardzo wiele dobrego przynieść dla kraju, wiada: ^
wobec jego życzliwości i usilnej pracy, z jaką  się Oskarżonej N. N. i dzieciom jej przyznano w
oddał w sprawowaniu tak  trudnej obecnie misyi. myśl ust. z 26 grudnia 1912 dz. u. p. nr. 237 zasi-
Wstrzymanie wywozu jest faktem, którego prze- łek państwowy w kwocie 2.28 K z racyi powołania
forsowanie niełatwem było do spełnienia wobec jej męża wr dniu ogólnej mobilizacyi do czynnej
wpływów, jakiemi się cieszą ci, którzy galicyjskie służby w armii.
płody chcieli wywieźć na zewnętrzne rynki. W myśl par. 3, ust. 3 traci się prawo do zasiłku:

Mówiono dalej o naszych wielkich, średnich i 1) .Jeśli powołany pobiera nadal swoją dotychcza- 
małych finansistach, o tem, że nieraz korzystniejsza sową płacę cywilną, lub 2) z innych powodów nie 
Jest współpraca ludzi mniej zdolnych, z mniej znaną doznaje żadnego uszczerbku w dochodach, wre- 
m arką otwierającą im drogę do najrozmaitszych szcie 3) jeśli stan majątkowy rodziny (po zasiągmę- 
stanowisk i zaszczytów, a  mających, jak to mówią, ciu danych) jest tego rodzaju, że jej utrzymanie, 
„szczęśliwą rękę". Jednym  w czem celujemy, to mimo powołania żołnierza, nie jest zagrożone, 
jest nadzwyczajna zdolność do faktorstw a na rzecz W myśl par. 3, ust. 3 ust. gaśnie prawo do wspar-
obcych. Naszych, t, z. działaczy podzielić można, na cia tylko na wypadek, gdy powołanie do wojska 
3 kategorye, a  mianowicie na wielkich, średnich i nie pociągnęło za sobą żadnego uszczerbku (powo- 
małych faktorów,pracujących z większemlub mniej- łany pobiera bowiem pełną swoją pensyę), co w 
szem do pośrednictwa ęzczęściem. W ystarczy wspo- tym wypadku nie zachodzi, gdyż oskarżona, po 
mniane nazwisko, a już się wie, jaką  instytucyę potrąceniu premii emerytalnej i kasy chorych o 
obcą myśli się wprowadzić. Jedni wprowadzają trzymywała mniej niż połowę pensyi męża. 
Milesów i Mundusów, drudzy spolszczywszy ich na Ważne to orzeczenie uczy, że rodziny, których
poczekaniu Milusińskimi i Mundusińskimi rozjpoczy- dochody doznały uszczuplenia w skutek powołania 
nają narodowo-gospodarczą robotę, budują kraj i kogoś z ich grona do obowiązków w armii, zupełnie 
żywią i na odwrót. I prawnie apelować mogą o przyznanie im ustawą

Nadmienić tylko dla sprawiedliwości musimy, te  przewidzianego wsparcia. 
e<iyby nie p. namiestnik von C o 1 a r d żywiciele ----------------- -
nasi byliby się zamienili w głodzicieli a budowni-1 
czowie takby wybudowali kraj, że trzebaby rozbie- j 
rac wzniesione przez nich budowy. Faktycznie za 1 
mało mamy pracowników a  za wiele faktorów, któ

Z kraiu. x PtHs&ii i m  śwSafi».
Opieka nad sierotami wojennemi. W „Kur. lw.“

rzy nie tylko w aprowizacyi i budownictwie’, ale 1  )™ yatyw y namiestnictwa w całym
także i w polityce robią z tym samym skutkiem. kraJu Powstały komitety dla ratow ania sieroctwa

wojennego, dzieci, których ojcowie bądź padli na 
polu walki, bądź ich wywieziono, lub które wo- 

A. SlflS >*:••&?<%- góle postradały rodziców skutkiem wojny. Akcyę j 
w tym kierunku u nas podjął X. arcybiskup Bil-

Fierw si inw alidzi w liczbie 150 przybyw ają.' k ierunku zwrócona jest baczność państw prowadzą- 
już n iebaw em  do L w ow a i z tą  yhw ilą rozpo- j cych wojnę, aby na tyłach przeciwdziałać podjad- 
cznie się n au k a  i p raca  w  w arsz ta tach . Dla prze- czej rob0cie spekulantów, których arkana z całem 
glffdu do tychczasow ej akcy i i usta len ie  pi ogra-| arsenałem sprytnie obmyślanych spekulacyj wyśli- 
inii dz ia łan ia  na najb liższą przyszłość, ocłljyło; zgują, się z pod odpowiedzialności, zagarniając mi- 
się d n ia  13. bm. w sali Z ak ładu  ubezpieczenia ijony, jakiemi wojna ieh darzy. Rosnące obdłużenie 
ro b o tn ików  od wypadków* w pełnym  kom plecie judów przez następstwa wojny i stale w zrastającą 
ogólne zebranie s e k c y i, k tó renm  przew odniczyłj drożyznę dom agają się przerzucenia ciężarów na 
Książę Sapieha. Ja k o  goście p rzyby li koinen-j harki tych, których wojna tak  chojnie żywiła. Mi- 

ydant m iasta  genera ł Riinl, delegaci m in isterstw a U(myt ktdre odpływały z rąk społeczeństwa i kas
robó t publicznych i nam iestn ic tw a, ra d c a  min. 
bar. K lim burg i radca  dw oru  B ruckner, tudzież 
kom isarz  rządow y m. Lw ow a, s ta ro sta  p. G ra­
bow ski.

W  zagajen iu  ośw iadczył Ks. S apieha, iż Se­
kcya oddaje  się całem  sercem  na usługi inw ali­
dów . J a k o  gospodarz dom u pow itał gości p rze­
w odniczący Z arządu  Z ak ład u  ubezp. rob. od w y­
padków  D r M ałaczyńskL G en. sek re tarz  prof.
Dr W iczkow ski w dłuższym  w yw odzie przedsta­
w ił genezę sp raw y  i podniósł, iż rząd  dom aga 
się, aby  każdy  inw alida w ojenny  k o rzy sta ł ze 
szkół zaw odow ych w  sw oim  k ra ju , w  swoim 
języ k u , w  pobliżu sw ojej rodziny . Do przy jśc ia  
do sk u tk u  zak ładów  we Lw ow ie p rzyczyn iły  
się nam iestn ictw o, m in isterstw o  spraw  w ew nę­
trzn y ch  i w ładze w ojskow e, k tó re  zapew niły  
udzielanie środków  finansow ych. W  żyw szem  
tem pie cała ak ćy a  prow adzoną była  od czasu 
p rzybycia  do L w ow a E ksc . H ajeka , k tó ry  baw ił 
tli 12. styczn ia . N a pom ieszczenie inw alidów  
w ybrano  zakład d la  g łuchoniem ych, w  k tó ry m  
będzie m ożna pom ieścić 100 inw alidów , a  dalej 
rząd  postaw ił do dyspozycy i S ekcy i część by- j żej położonych lasów a w pierwszym rzędzie z" la-
łflfrrt oWO.+ Tł rn/Mslrnl r(L i n 1» 4 A  «TTT n d  n f  A . t f i  f /"S „ 1 i   Z Z . L   * • _ . i __

liony,
państwowych powinne do nich powrócić, gdyż w 
inny sposób utrzymanie równowagi gospodarczej 
nie da się przeprowadzić.

Rojnie dochodzić zaczynają kom unikaty rządo­
we, poświęcone sprawie odbudowy*. Działalność 
generała B o e h m  E r m o l l i ‘ e g o  staje się pod 
wielu względami wskazówką jak nam działać wy­
padnie. Ze względu na znaczne koszty dowozu nie 
należy tworzyć lub wykupywać wielkich cegielń od 
spekulantów, lecz tworzyć je w zniszczonych gmi­
nach, w rozmiarach odpowiadających lokalnym po­
trzebom, a przedewszystkiem uruchomić istniejące 
zasilając jeńcami dla podjęcia natychmiastowego 
ruchu. Tam, gdzie nie ma kamienia na podmuro­
wanie organizować należy zakłady wykonujące 
podmurowanie z betonu, jak  również żłoby i gno­
jownie betonowe.

Sądzimy, że Towarzystwa ubezpieczeniowe od 
ognia powiuny poprzeć akcyę budowy cegielń, gdyż 
one jedynie wyrabiając cegłę i dachówkę mogą 
zmniejszyć tak  ciężko dotykające kraj klęski po 
żarów.

Budulec drzewny powinien być użyty z najbli-

Przegląd dokumentów wojskowych pospolita 
ków. W dniu dzisiejszym pojawi się na murach czewski w swej dyecezyi, taksamo podjęli podo- 
m iasta ogłoszenie m agistratu krakowskiego poda- bną akcyę biskupi krakowski i przemyski. Wobec 
jące bliższe informacye o miejscu i godzinach u- tego lwowska delegacya K. B. K. przystępuje w 
rzędowania Komisyi dla badania dokumentów woj- miarę sil i zasobów m ateryalnych do przeprowa- 
skowych osób obowiązanych do służby w pospoli- dzenia opieki nad sierotami wojennemi, pizy 
tem ruszeniu. współudziale humanitarnych instytucyj, stowarzy-

Narady demokracyi. Wczoraj odbyło się w Kra- szeń i obywatelstwa. Z pomocy finansowej i opie- 
kowie zebranie posłów lewicy demokratycznej. — ki korzystać będą mogły dzieci, które straąjły o- 
Przewodniczył pos. Dr Jahl. Przedmiotem obrad boje rodziców przedwcześnie, a  więc w skutek bez- 
były bieżące kwestye polityczne i aprowizacya pośrednich wypadków wojenych lub następstw,- 
miast galicyjskich. jakie wojna za sobą pociąga, dalej dzieci, które

Nowi członkowie najwyższej rany sanitarnej, z powyższych po w od ów straciły jedno z rodziców;
Cesarz zamianował zwyczajnymi człokami naj- dzieci, których rodzice lub jedno z nich żyją 
wyższej rady sanitarnej na okres 1916 do 1918 r. wprawdzie, które jednak wskutek wypadków wo- 
między innymi profesorów uniwersytetu Dra Hen- jennych zostały przez rodziców opuszczone i po- 
ryka  Halbana we Lwowie, Dra Kazimierza Kosta- zbawione opieki rodzicielskiej i t. d. Akcya cała 
neckiego w Krakowie, Dra Pawła Kuezerę we przybrała dziś już wielkie rozmiary, utworzono 
Lwowie i D ra Włodzimierza Łukasiewicza we Lwo- bowiem w dyecezyi lwowskiej około 60 filij, do 
Wje- • których rozesłano kwestyonaryusze i druki na o-

Zbiórka dla żołnierzy-Polaków i Legionistów. W ' gólny wykaz sierót wojennych. W tych dniach 
dniu wczorajszym odbyła się w naszem mieście pu- zbiera się we Lwowie kom itet dyecezyalny celem 
bliczna kwesta, na rzecz żołnierzy Polaków i Le- ostatecznego ustalenia programu. .Zajęcie się sie- 
gionistów polskich stojących w polu. Kwestę urzą rotami wojennemi przez K. B. K. ogranicza się 
dził
kanoeny 
różnych ł
których zajęły miejsca kwestujące panie, wymię- Nieprawdziwe pogłoski ,

f nione w niedzielnem- porannem wydaniu naszego Gd paru dni obiega miasto pogłoska, że obecny szkół fabrycznych oraz ośmioklasową szkołę te- 
j pisma, nadto młodzież obchodziła z puszkami uli- rok szkolny we wszystkich-zakładach naukowych , ciiniezną. Z braku środków szkoła ta  uruchomiła 
j ce i lokale publiczne. D atki płynęły obficie. Skła- zostanie wcześniej niż zwykle zamknięty, a na- tylko trzy niższe klasy i z powodu małej frekwen- 
dkujący otrzymywali odznaki wydane przez Kc.- wet wymieniano termin 1. maja. Celem stwier- . eyi może z końcem bieżącego roku całkowicie zo-

! mitet. Wczorajsza kw esta przysporzyła niewątpli- dzenia faktu udaliśmy się do reprezentantów , stać zamknięta.
' wie znacznych funduszów na cele Komitetu, co władz szkolnych, którzy pogłosce na  powyższy : Wyroki. Na śmierć skazał sąd połowy przy gu-
świadczy, że ludność Krakowa darzy serdeczną tem at zaprzeczyli. Do tej pory nietylko że nie , bernatorstwie w Płocku agenta rosyjskiego Anto-
pamięcią i troską tych, którzy poszli w szeregi wydawano podobnego zarządzenia, lecz nawet niej  niego Domoslawskiego za dradę wojenną. Sąd wo-
walczących. * polecano przyspieszyć nauk. Ijenny w Grodzisku skazał na śmierć Józefa Tur-

Wystawa zabytków polskiego budownictwa. Jak zastąpić mydło w czasie wojennym. W i ka  i Antoniego Jachowskiego za przechowywanie 
Wspólnem staraniem Muzeum przemysłowego we „Kur. lw.“ p. J . Albinów-ka podaje dawno zapo- j broni i udział w zbrodni rabunkowej. W Siedlcach 
Lwowie oraz Muzeum Narodowego i Techniczno umiany sposób, jak prać bez mydła dobrze a nie 
Przemysłowego w Krakowie przygotowuje się wy- drogo. Bierze się 10 kg. glinki, albo glinki porce- 
stawa mająca na celu dać obraz dawnej naszej łanowej, rozmiażdża to  na proszek i przesiewa jak 
rodzimej architektury. W ystawa unaoczni w rysim- mąkę. Pół kg. potażu rozpuszcza go w 2 kg. go- 
kacb, sztychach, fotografiach i modelach zarówno rącej wody i gdy ten się rozpłynie, wrzuca się 
zabytki budownictwa, które wyrosło u nas na pod- ćwierć kg. świeżo zgaszonego wapna. Wymieszaw- 
łożu stylów historycznych, jak i budownictwa dre- szy wszystko razem, ług ten wlewa się na prze- 
wnianego, stworzonego na obszarze ziem polskich, sianą glinkę i miesi starannie jak  ciasto. Gdyby

koszta administracyjne, a w skutek tego i podroż 
żenie towarów. (\y.)

O papierowe buty dla armii. Z Jozefstadtu do­
noszą, że w tamtejszym sądzie wojskowym odbyła 
się rozprawa sądowa przeciwko fabrykantom  o- 
buwia: J . Lewitowi z Pardubic oraz jego agentom: 
Gmeyerowi i Ellbogenowi, oskarżonym o zbrodnię 
przeciwko sile państwa. Lewit miał dostarczyć dla 
aimii 50.000 par obuwia. Z pierwszego zamówione­
go transportu w ilości 8000 par ministerstwo przy­
jęło 1.500, pozostałe zaś, jako niezdatne do uży­
tku, były zwrócone. Stwierdzono, że buty te po 8 
dniach (w tem dwa dni marszu) są zupełnie zni­
szczone. Wszyscy trzej oskarżeni uznani byli za 
winnych i skazani zostali na ciężką karę więzien­
ną. D raga rozprawa sądow a'toczyła się przeciwko" 
budapeszteńskim kupcom. Aleksandrowi Hellowi 
i Maurycemu Einzigowi, również oskarżonym o 
zbrodnię świadomego szkodzenia armii. Okazało 
się, że wielkie ilości wojskowego obuwia, dostar­
czone przez tych kupców armii, były zupełnie bez­
użyteczne, bowiem niektóre części obuwia były 
zrobione z .. papieru. Dopiero później uchylono 
wyrok pierwszej instancyi i zasądzono Helia na 3, 
ześ Einziga na 2 i pół roku więzienia. Niezależnie 
od tego obu nieuczciwych kupców skazano na k a ­
rę grzywny po 4.000 koron oraz zabroniono im 
dalszego dostarczania chuwia armii.

Z Będzina donosi „Gaz. Pol.“ : Naczelnik powia­
tu będzińskiego ogłosił rozporządzenie o obowią­
zującej uprawie gruntów, które dotychczas były 
uprawiane. Sołtysom i obywatelom ziemskim po­
lecono donieść ile morgów leży ugorem. Ziemia 
ta będzie wydzierżawiona lub oddana bezpłatnie 
biednym pod uprawę. O ile rolnik chce sam upra­
wiać ziemię, lecz nie ma koni, lub m ateryału sie­
wnego, powinien o tem zawiadomić władze po- 
wiatowe, które pospieszą mu z pomocą.

Z Lublina. „Głos lubelski" donosi: Informują 
nas, że sprawa płacenia emerytur jest na najlep­
szej drodze, ponieważ władze miejscowe przychyl­
nie się do niej odniosły i dały instytucyom finan­
sowym wymagalne gwaraneye piśmienne. W ten 
sposób wobec zgody trzech instytucyi finansowych 
na dostarczenie wymagalnych środków, emerytury 
zostaną wypłacone w wysokości roku ubiegłego. 
Dobrze, że ta  sprawa, zagrażająca głodem wielu 
rodzinom, zosiała załatwiona pomyślnie. Podobno 
w ypłata ma nastąpić w przeciągu 8— 10 dni.

Władze p olicy jn o - w o jskow e aresztowały w tych 
dniach znanego kobietom wiejskim wróżbiarza, 
Laufmana Abrachama, zamieszkałego przy ulicy 
Podzamcze L. 14. Abracham przepowiadał podo­
bno przyszłość, za co kazał sobie płacić po pół 
rubla. Nie nńał tylko zapewne mocy przewidze­
nia własnej przyszłości, gdyż tak  niespodziewa­
nie dostał się do więzienia.

Ofiary zawodu. „Ziemia lubelska" pisze: Smutne 
wieści przyniosły Lublinowi dni ostatnie. W Pia­
skach Luterskich zmarł lekarz tam tejszy Dr Igna­
cy Jaroszyński, W Hrubieszowie zakończył życie 
młody medyk Milaszewski pełniący tam  obowiązki 
lekarza. Obydwaj zmarli padli ofiarą swych obo­
wiązków zaraziwszy się przy walce z tyfusem pla­
mistym, tą  ciężką i niebezpieczną chorobą. A więc 
razem z Drem Godeckim, który przed kilkoma ty ­
godniami, również na tyfus plamisty zmarł w Lu­
bartowie, z pośród lekarzy ziemi lubelskiej trzy 
już ofiary, w przeciągu tak krótkiego czasu za­
brała bezlitosna śmierć. Jednocześnie zaś docho­
dzą nas wieści, iż w paru innych miasteczkach Lu­
belszczyzny lekarzy tamtejszych epidemia tyfusowa 
pow aliła na łoże choroby.

Z Żyrardowa donosi „Gaz. Pol.": Ludność robo­
tnicza z powodu zniszczenia fabryk wróciła do za­
jęć rolniczych w dużej części. Zycie w mieście sa­
mem układa się podobnie, jak w innych. Chleb i

lego  in te rn a tu  m oskalofilskiego, k tó ry  a d a p to ­
w ano nieznacznem i kosztam i i w k tó rym  znaj­
dzie pom ieszczenie 250 inw alidów . Pościel uzy­
skano  w  nieznacznej części z C entrali Czerw o­
nego  K rzyża  w W iedniu, część g łów ną zak u ­
piono u firm  k ra jow ych .

O bydw a gm achy  na razie  m ieścić będą w ar­
sz ta ty  k raw ieck ie , szew skie, k ę szy k a rsk ie , wy-

sów* państwowych w Galicyi i na Bukowinie aby 
przez wykup no. lasów od spekulantów drzewnych, 
nie podrażać kosztów odbudowy. Niemniej powin­
ny powstać własne tartaki, które wraz z cegiel­
niami, kamieniołomami, wapiennikami i innymi za 
kładam i związanemi z odbudową stać się powinny 
trwałemi placówkami przemysłu i powstając liczyć 
się pow*inny także z przyszłością-.- Przygotowanie

rób pudelek  i kilirnkarstw o, ą  oprócz tego  bę-j materyałów dla odbudowy stanie się pierwszym 
dzie tam  lokal dla kursów  sk iep ik a rs tw a , anal- do niej krokiem i w tym kierunku powinny być 
fabetów  i fryzyersk ich  i na szkoły  Iudowre. W  | zwrócone nasze usiłowania, by dla odbudowy kra- 
laz ie  po trzeby  otwmrtym też zostanie ku rs  han - ju  użyto krajowego surowca, jak  niemniej krajo- 
d low y  z pom ocą lw ow skiej A kadem ii h a n d lo w e j' wych sił roboczych. Z kapitałem, tworzącym po- 
i k u rs  d la  techn ików  den tystycznych  na t u t . 1 pę<Ł będzie trudniej, lecz w miarę możności powin- 
un iw ersy tecie . P ow staną  też w arsz ta ty  dla sto-Jn iśm y uruchomić także własny kapitał ze względu 
Iarzy, ślusarzy , kow ali, m alarzy  i d la  w yrobu na zyski, jakie odbudowa przyniesie i niebezpie- 
p ro tez  d la  k a lek . S ta ło  się to w szystko ta k  j ezeństwo inwazyi obcych kapitałów, za któremi 
k ró tk im  czasie dzięki energii w szystkich biorą- j ściąga zawsze obca przedsiębiorczość, wykorzystu- 
eych w  tej ak cy i czynników . IV podpułkow niku jąca sytuacyę.
p. K ęm pskim  z y sk a ła  S ekcya  n ie tyko  repre-j Przechadzki wieczorne na plantach mają swój 
z e n tan ta  arm ii, lecz także  re fe ren ta  spraw  roi- urok, w mgle kąpią się promienie latarń, rzueają- 
niczych. S ek cy a  s ta rać  się będzie o to , ażeby ze cych mdławe światło na masy przechodniów, zdą-

skazał sąd potowy na śmierć Stanisława Woźnicę, 
który przechowywał był u siebie broń. W Miecho­
wie skazano w ostatnim czasie na śmierć 8 osób 
za rabunek.

Marki w Królestwie Polskiem, pod okupacyą
niemiecką, otrzymały obecnie inny druk; dotych­
czasowe „Russisch Polen", zamieniono na  „Gen. 
Gouv. W arschau" — druk pozostał nadal taki sam, 
t. j. czcionkami gotyckiemi. W reszcie okupacyi 
niemieckiej, poza generał-gubernatorstwem war­
szaw skiem, znaczki pocztowe mają nadruk: „Post- 
gebiet Ob. Ost.“.

Walka z bandytyzmem w Królestwie. Pisma 
warszawskie donoszą: Dnia 13. marca przez sąd 
powiatowy I. w Warszawie zostali skazani na 
śmierć dwaj .bandyci: robotnik Jan  Kaczmarek 
z Szymanowa i murarz Jakób Leszczyński z W ar­
szawy.

Gmina R ataje w obwodzie Gostyńskim obłożo­
ną została karą 10.000 mk. za okazywanie po-

Wobe.c rozpoczynającej się odbudowy kraju, cenny płynu było za mało, można dolać wody tyle, by 
m ateryał, który przyniesie wystawa, przeciwsta- można z tej masy uformować gałki albo w*ałeczki. 
wiony obcym narzuconym nam szablonom, niewąt- Otóż tych gałek albo wałeczków używa się za- 
pliwie w szerokiej mierze zużytkowany będzie miast mydła do prania. Glinka jako taka jest znaną 
przez naszych architektów i przyniesie pożądane jako środek czyszczący, dodatek ostrych soliługo- 
wskazówki władzom decydującym o odbudowie, wych podnosi jej właściwość rozpuszczania tlu- 
W ystaw a odbędzie się — jak donosiliśmy — naj- szczu i brudu na  bieliźnie. Mydło z powodu zawar- 
pierw w kwdetniu r. b. w Krakowie, następnie u- tych w niem soli ługowych rozpuszcza brud na 
każe się w’e Lwtowue. bieliźnie, a używanie glinki przy praniu zamiast

Imieniny brygadyera Piłsudzkiego. Tutejsza Liga mydła wobec procentowo małej ilości soli ługo- 
Kobiet urządziła wczoraj uroczysty obchód z racyi wych pozostaje bez szkody dla rąk, a oczyszcza 
imienin brygadyera Piłsudzkiego. Rano w kościele należycie bieliznę. Pół kg. tego rodzaju mydła ko- ^
0 0 . Dominikanów odbyło się nabożeństwo na in - 1 sztuje 4—6 gr„ ą zastępuje ilość zwykłego mydła parcia poszukiwanym przez władze bandytom, gr&- 
tencyę Solenizanta, przedpołudniem zaś w sali t e - ! w wartości obecnej 2 kor. 50 gr. i sującym na  pograniczu Włocławskiego i Gostyń-
atru świetlnego „Uciecha" poranek deklamacyjno- Z Kałusza piszą do „Gaz. Por.” : W ielka krzywda . skiego obwodu. Winni będą nadto oddani pod sąd 
muzyczny. Salę wypełniła szczelnie publiczność, spotkała nasz Sokół, gdyż Moskale w lutym r. 1915 wojenny.
Poranek rozpoczął artystyczny kw artet smyczko- przy krótkotrwałym  odwrocie podpalili budynek, | Z Hermanowie. (Kor. wł.) W dniu 27. lutego 
wy profesora Kopystyńskiego, następnie p. Andrzej niszcząc przez to piękne dekoracye, urządzenie 1 odbyło się Walne Zebranie Koła T. S. L. w Her- 
Strug, oficer kawaleryi Legionów wygłosił prelek- sceny i całe I piętro wraz z klatką schodową. Szko- manicach na Śląsku. Kolo T. S. L. miejscowe, mi- 
cyę o Legionach i działalności brygadyera Piłsudz- da w ynosi przeszło 10.000 koron, a tem jest do- jm o ciężkich warunków pracy, pracowało, o czem 
kiego. Dalszą część programu wypełnił śpiew* solo- tkliwszą, że straciliśmy jedyne miejsce wspólnych ( świadczy sprawozdanie z r. 1914 i 1915. W ciągu 
wy znakomtej śpiewaczki, p. Stefanii Długoszew- zebrań całej tutejszej Polonii i nie ma komu i z a , tych dwu lat urządzono: i2 bezpłatnych odczy- 
skiej, deklamacya kilku współczesnych utworów co zająć się odrestaurowaniem gmachu. tów, 4 zebrania rodzicielskie, 2 przedstawienia
artysty teatru  miejskiego p. W acława Nowakow- z  Drohobycza. (Kor. wł.). Dotychczas nie mo- j amatorskie, 1 festyn ludowy, połączony z majówką 
skiego, oraz śpiew kw artetu pod batutą p. Walew- żna było w Drohobyczu żalić się na brak a r ty - ; dzieci szkolnych i 1 „Gwiazdkę” dla biednych 
skiego. kułów żywności. Miasto dzięki energicznemu Za- j dzieci szkolnych. Sprawozdanie kasowe z tych

Awans naczelnika straży pożarnej. Naczelnik rządowi miasta pokrywało wszelkie zapotrzebo-' dwu la t przedstawia się w dochodach 808 K 54 h 
miejskiej straży pożarnej p. Feliks Nowotny, peł- wanie tak  samego Drohobycza, jakoteż i gmin w w ydatkach 714 K 37 h pozostałość na 1916 
niący obowiązki służbowe jako nadporucznik przy okolicznych. Gdy jednakże przed kilku dniami wynosi 94 K 17 b. — Do wydziału weszli: prezes 
c. k. Komendzie twierdzy, został mianowany kapi- okazała się na murach miasto tary fa  m aksym alna,! Fabian W alenty, zast. Wilk Jakób, sekretarz Maź 
tanem. mająca na celu położenie granicy wyzyskowi t u - ; Józef, zast. Iżeński Józef, skarbnik Wtójtasiewi-

O zasiłki dla rodzin powołanych pod broń. Po- tejszych kupców, wszystkie tow ary znikły ze sklc- ezówna Marya, zast. W ojas Scbastyan. Nadto wy-
wiatowe komisye zasiłkowe odmawiają bardzo czę- pów i pochowały się gdzieś głęboko w sk ład ach . brano dwóch członków do kontroli, 
sto zasiłku tym rodzinom powołanych do służby i piwnicach. Mamy jednak nadzieję, że energi- j Muzeum Hindenburga w Poznaniu. Na tajnem po- 
wojskowej, które z dawnych poborów służbowych czny Zarząd miasta wydobędzie je na światło siedzeniu poznańskiej rady miejskiej uchwalono, 
żywiciela swego otrzym ują w dalszym ciągu pewną dzienne. Tutejsza składnica Kółka rolniczego, mi- jak dowiaduje się „Pos. Tageblatt", 50.000 marek
część, względnie połowę. Zdarzają się nawet wy- mo najszczerszych zapewne chęci założycieli na urządzenie w Poznaniu muzeum Hindenburga.
padki, że rodziny funkeyonaryuszów publicznych nie spełnia swego zadania tak , jakby tego oeze- : Ameryka goryckim Słowieńcom. Wśród Słowień-
lub prywatnych, które pobierały połowę cywilnej kiwać należało. Zbyt wysoki udział (50 K.), sprze- C(jw amerykańskich odezwało się współczucie wo- 
pensyi męża, a nadto — zgłosiły się o wsparcie daż towarów tylko członkom, powoduje wielkie bec niedoli rodaków na Pobrzeżu, głównie w Gory-

W O D O C I Ą G I  CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
-  cenie studzien. Dstawianie pomp. listlllCft lOBOHI i klosetami, s  imsdenki i  i. d ■ Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t  d. — — — p r o je k tu je  I WJfkORUje flrmU

Ifii taonarcE Nitsch I Skm9Krakćw, ul. A. Potockleso18v fal. 385.
LWÓW, ULICA FREDRY KR i ,  TELEFON NR 1224. ^  NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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ckiem. Słowieńcy w Klevelandzie urządzili na cele 
ofiary narodowej bankiet i czysty dochód 716 kor. 
przesłali magistratowi w Lublanie z prośbą o roz­
dzielenie między najbiedniejszych tułaczy gory- 
ckich.

Św. Łucya w Moście. Święta Lucya w Tolmiń- 
skiem to owa „kolczasta róża“, którą Włosi posiąść 
pragną, choćby największe ponieść mieli ofiary, 
święta Łucya w Moście stanowi klucz dwu dolin i 
po ten klucz długo już sięgają Włosi przez Koz- 
merską wyżynę ■— lecz daremnie. Tu w czasie

bywać się będą w kościele św. Floryana pod kie­
runkiem X. Stanisława Tyczkowskiego, superyora 
XX. Misyonarzy w Tarnowie. Porządek nauk: 21. 
m arca (wtorek) o godz. 6 i pół wieczór N auka wstę­
pna. 22, 23, 24 m arca (środa, czwartek, piątek) 
dwie Nauki dziennie to jest: I. N auka o godz. 6 
rano. 11. N auka o godz. 6 i pół wieczór. 25 marca 
(sobota.) Generalna Komunia św.

„Droga Krzyżowa* w kościele 0 0 . Franciszka­
nów we wtorek dnia 21. b. m. o godz. 3. pó połu­
dniu, pod przewodnictwem O. H enryka Haducha

walk łutowych padł na stanowisku duszpaster- odbędzie się dla uproszenia Boga o najrychlejszy 
skiem mostowski proboszcz Fabjan. Pogrzebano go pokój i najpomyślniejszy dla nas w dzisiejszej

wojnie — o czem Komitet Z. S. M. wszystkie So- 
dalicye krakowskie, tak  męskie jak i żeńskie za­
wiadamia i zaprasza do wzięcia licznego udziału 
w tej wspólnej modlitwie.

Z żałobnej karty Legionów. A l e k s a n d  e r  
3 ' e m n i c k i ,  m aturzysta II. szkoły realnej w 
Krakowie, żołnierz I. bateiyi konnej Legionów 
polskich, dwa razy ranny w bitwach, zmarł na 
Wołyniu dnia 9. marca 1916 r. w 20. roku życia.

w Podmelcu 13 lutego w niedzielę, a następnego 
dnie odprawione zostało żałobne nabożeństwo.

Msza była, ale nie w kościele. Już zmarły pro­
boszcz musiał wikarówkę zamienić na kaplicę.
W nętrze kościoła granat włoski rozburzył i znisz­
czył. Pod grzmotem i błyskawicami granatów dłuż­
szy tu czas ksiądz Fabjan spełniał świętą, ofiarę.
Ludu na żałobne modły zeszło się tyle, że świą- 
tyńka wojenna była pełna, jakkolwiek w samej 
Św. Lucyi jest zaledwie 40 mieszkańców. Pobo­
żni przyszli z sąsiednich parafij mimo niebezpie­
czeństwa grożącego z powodu blizkości linii bo­
jowej. Ornatu żałobnego nie było pod ręką, żało­
bne Recjuiem odbyło się w białym ornacie. Ale 
Bog pono nie dba o formalności i nie patrzy na 
barwę, a ludzie z równą pobożnością modlili się 
za swego niezapomnianego pasterza. Mimo przela­
tujących w czasie mszy granatów ponad „kościół- 
k ienr‘, ludzie, przywykli już do tych odgłosów po­
dobnie jak starzy żołnierze, nie zwracali na nie u-1 
wagi.
* P° mszy św. oglądaliśmy — opowiada kores­
pondent „Horencia* — Świętą Lucyę. Od zewnątrz 
prawie niewiele uszkodzeń. Pod wieżą mur poka­
zuje lekką ranę. Tam ugodził 28 cm. granat, który 
na szczęście nie wybuchł, inaczej wieża jużby le­
żała w gruzach Ale wnętrze kościoła zrujnowa­
ne;" główny ołtarz w zwaliskach, okna rozbite i 
bez szyb, organy połamane, same gruzy, a wszyst­
ko to jest dziełem jednego granatu.

Poszliśmy na plebanię. W sieni ślady granatu, 
k tóry ugodził plebana. Stał on właśnie w kry ty­
cznej chwili przed drzwiami prowadzącemi do po­
koju i tutaj zginął od odłamków granatu. A nie 
Pył to pierwszy granat w jego plebanię. Wpadło 
M 1. Wzedtem już kilka. Jeden co uderzył w ko­
ściół, miał w wielkiej obserwacyi, bo pragnął go 
po wojnie jako pamiątkę umieścić w murze ko­
ścielnym.

1 wokół św. Lucyi w ogrodach czy po drogach 
pełno wyrw, wgłębień i dziur, — wszystko dzieła d n ą  lin ią M edyolan i N eapol, Madryt- i N ow y 
włoskich granatów. Domy w okręgu targowego <Jork, P e te rsb u rg  i A rgen tynę, Odessę i Lon- 
plaeu co do jednego zwalone. Dalsze silnie uszko-1 dyn. Nie jedno  nazw isko polskie znajdzie się 
dzone. Osobliwością tych uszkodzeń jest że domy j w  spisie „kom pan ij“ , k tó re  w ędru ją  po tych  
z zewnątrz w yglądają jakby całe i nietknięte, a I szlakach  z repertoarem  w łoskim  i z w łoską 
wnętrza ich w ruinach. j sz tu k ą  śpiew ania. K to  in te resu je  si ętym  świa-

Król strzelający do aeroplanu. Dzienniki dono- ] ^eI?  odrębnym , te n  wie, iż „la Rusców sca* (bo- 
szą: Król W iktor Emanuel, bawiący prawie stale 1 że ta k  w y g ląd a  to  w  pisow ni południow ej), 
na froncie, wszelkiemi siłami stara sie o zyskanie > Je&t n a  g a d z i e  m iędzynarodow ej firm ą w y- 
sobie popularności. Tymi dniami, przy sposobno- boni£B no tow aną w srud pierw szych. Że zaś p a ­
ńci ataku lotników a.ustro-węgierskich na pozycye

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Poniedziałek: „Troilus i K ressyda“.
W torek: „Troilus i Kressyda*.
Środa: „Troilus i Kressyda*.
Czwartek: „Troilus i Kressyda‘‘.
Piątek 24 marca: „Kościuszko pod Racławicami*. 
Sobota: „Kościuszko pod Racławicami*.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEuO.
W torek, 21 marca: „Karnawał w W arszawie1. 
Czwartek, 23 marca: „Ptasznik z Tyrolu*. 
Piątek, 24 marca: „Napoleon i Józefina*.
Sobota, 25 marca, popołudniu: „Harde dusze*; 

wieczorem: „Ptasznik z Tyrolu*.
Niedziela, 26 marca, popołudniu: „Karnawał 

w Warszawie*; wieczorem: „Napoleon i Józefina*.

Z sali koncertowej
Koncert p. Heleny Ruszkowskiej, śpiewaczki.

W  K rakow ie ta k  rzadko  słyszy  się, ja k  śpie­
w ają  n a  w ielkim  świecie, iż k aż d y  popis a u ten ­
tycznej p rim adonny  m a c h a ra k te r  „okazyi*  i 
n iem al dziwowiska>. P . Ruszkow ska, na leży  do 
p le jad y  ty ch  gw iazd, k tó re  p rzeb iegają  orbitę 
w ielkiej k a ry e ry  w łoskiej. T ej, k tó ra  łączy  ję ­

k i form at. W  każde j sz tuce  sk a la  oceny .ma w  g ru p y  sw ych  stanow isk  w yparci. Oparli się oni n iep rzy jac ielską  łódź podwodną. Brakuje trzech'
n a  G abrije , m iejscow ości położonej n a d  So- ( oficerów, w śród  n ich  komendanta i drugiegopew nym  punkcie  g ru b ą  k resk ę , pow yżej k tó ­

re j zaczyna się w y so k a  k la sa  a rtyzm u . S łucha­
jąc p. R uszkow skiej n iem a się w ątpliw ości, iż 
zdobyła  sobie m iejsce ponad  k reskę , w ięc m o ­
żna też  w yrozum ieć spraw ozdaw cy, że po k u ­
sił się o  dłuższą c h a rak te ry s ty k ę  z jaw iska ta k  
ciekaw ego, jak iem  jest w irtuozostw o na 
w ysokim  szczeblu  doskonałości. N ic p ro stsze­

go, ja k  zała tw ić  się np. z techn iczną jego  
s tro n ą  jednem  słow em : rzem iosło. A tym cza­
sem tech n ik a  je s t problem em  psychologicznym

czą, n a  w schodnim  jej brzegu . j oficera,

Przewagi niemiesMei artylerii.
Genewa. (Tel. p ry  w .) J a k  lyońsk i „ P r o - ;

jakoteż 44 marynarzy. Dwóch ofice- 
, rów i 34 marynarzy wyratował francuski tor- 
i pedowiec.

Niemcy w sprawie „Tuhancii*.
Berlin., (Tel. pryw .) D zisiejsze p ism a berliń-

w  daleko  w yższym  stopniu, 
zdaw ało.

O dtrąćm y pokusę  analiz, k tó re  fo rm a re- j m ateryałam i w ybuchow ym i, k tó ry ch  F ran cy a  
cenzyi zby t m ałoby  uspraw iedliw iała  i z a n o - ; posiada w ta k  w ielkiej ilości, iż n aw e t zużyw a- 
tu jm y  jeszcze obok n iekończących  się ok lasków  j nie je j pod Y erdun  nic, zapasu  tego  nie zmniej-

g r  e s" donosi, o św iadczył w iceprez. w ydzia-i
łu w ojskow ego sen a to r B erenger, że N iem cy ! , lłeruiJ- ( I eJ - Pryw .j u z is ie jsze  p ism a berliń- 
rozporządzają liczn iejszą, dalej d z ia ła jącą  i sk l® zamiesz,cza«  u s tę p u ją c y  k o m u n ik a t: U 
now ocześniejszą ciężką a r ty le ry ą , niż F ra n c u - : Jz g n O dnośnie do g rzęd o w eg o

dla b o h a te rk i w ieczoru, p ięk n y  sukces p . Zy­
g m u n ta  P rzeorsk iego1, k tó ry  w  w y tw ornym  re-, 
p erto arze  (Chopin, D ebussy, R achm aninow ) 
p rzedstaw ił swój ta len t i um iejętność, k tó ry m  
trzeba, ty lk o  ja k  najczęstszej p ra k ty k i estrado ­
w ej, a b y  uzy sk a ły  to  działan ie  dekora tyw ne, 
n a  jak iem  w spiera się w  dużej sali w szelki 
e fek t i w szelki poklask . S zerok i rz u t frazy, sil­
ne k o n tra s ty  w  dynam ice, to  konieczności, bez 
k tó ry ch  dochodzi do słuchacza ty lko  cząstk a  
tego, co artysta, w  rzeczyw istości daje  ta len ­
tem  i tech n ik ą ; reszta  rozprasza  się w  prze­
strzeni zajęcej m iędzy e s tra d ą  a  krzesłam i bo, 
n ie m a dość rozpędu, a b y  przebić się dialej. 
P re lu d  R achm aninow a, o sta tn i num er zagrany  
przez p. P rzeorskiego d o ta rł już z pew nością 
do osta tn iego  rzędu słuchaczy. W iem y już za­
tem , iż m łodem u arty śc ie  dość b idzie  poro­
zum ieć się z nerw am i przez p ra k ty k ę  koncerto ­
wą, a  p ierw szy  pun k t p rog ram u  będzie odrazu 
taksam o  zw ycięskim , ja k  te raz  by ł osta tn i.

A kom paniow ał w ybornie, ja k  zawsze, prof. 
W alew ski W. N.

n iż b y  się n a  p o z ó r  j zi. J e d n a k  p rzew aga  ta  n ie  odg ryw a w ielkiej ,° - ^  ‘e '-zczem av holendersk iego  u rzędu  m arynar- 
; roli, i zrów now ażoną je s t lepszym i francusk im i W spraw ach  za ton ięc ia  parow ca „ T u b an tia  , 
1 . . . .  - a  m ianow icie iż 'według zaprzysiężonych  zeznań

pierw szego i czw artego  oficera tudzież poste­
runku  w yw iadow czego, że w yraźnie  w idzieli 
na  wodzie sm ugę to rp ed y , stw ierdza  się, iż nie 
może tu  być m ow a o n iem ieckiej łodzi podw o­
dnej. Poniew aż k a ta s tro fa  n a s tą p iła  n iespełna 
30 mil. mor. od w ybrzeża H olandy i, a  więc w 
obszarze, w k tó ry m  —  w edług  obw ieszczenia

szyło.

Doniesienie foffre’a.

B itw a  n a d  S o c zą .

Wiedeń. (B. kor.) Z głów nej k w a te ry  p raso ­
wej donoszą. K om u n ik a t francusk i z d. 17 bm. 
wieczorem. W A rgonach  ostrzeliw aliśm y w  dal­
szym  ciągu  n ieprzy jacielsk ie  d rogi łącznikow e 
poza fortem .

W  obszarze n a  północ od Y e r d u n ,  nie po­
dejm ow ano w  ciągu dn ia  żadnej ak cy i piecho- 
ty . N a z a c h ód o d M o z y  i w ko tlin ie  W  o- 
e v  r  e w a lk a  a rty le ry i z przerw am i. G w ałto­
w niejszym  b y l ogień działow y n a  p r a w y m  
brzegu  M o z y  w  oko licy  D o u a u m o n t  i 
D a m  Po u p .  N asze b a te rye  zw alczały  silnie 
b a te ry e  przeciw nika, i zniszczyły znaczny sk ład  
am unicy i n ieprzy jac. w C h a  m p. n  e u v  i  11 e.

S p r a w o z d a n i e  z d.  18 m a r c a  p o ­
p o ł u d n i u :  W  A rgonach  odby ła  się w odcin- 

■ ku  Courle Chaussee k o rzy s tn a  dla. nas w alka 
m inow a. N a  z a c h ó d  o d  M o z y  ostrzeliw a­
liśm y koncen trycznym  ogniem  niem ieckie s ta ­
now iska w k ie ru n k u  w z g ó r z a  265 i w  K ru -  
c z y  m 1 e s i e. P rzeciw nik  nie odpow iadał. 
Na w s c h ó d  o d  M o z y  gw ałtow ny  ogień 
działow y w okolicy V  a u x. i

B itw a  nad. S o c ^ p r z y b i e r a  coraz bardziej i ^
dąznosc do s k o n c e ^ o w a n ia  się w c e n t r u m , w vilk , H audjom ont E  ^  na  pó łnocny  
odcinku  G o r  y  c 7 1 i  na  pó łnocnym  skrzydle , w schód ,od S t. Mihie{  W o n o s i m  dzia ła  
w odcinku T o  lm  m u ,  p rzy  osłabnięciu  akcy i ostrze liw ały  całą noc drogę A prem ont-Y igneu-

j ja k  nam  doniesiono — posu­
w ał się k u  pó łnocy  n ieprzy jac ielsk i pułk .

w  odcinku południow ym , w  obszarze w yżyny u PS j l T  
D o b e r d o b .  '  J

i W alk i te  praw dopodobnie dalek ie  są od 
sw ego ukończen ia  i  śladem  swoich poprzedn i­
czek rozciągną się n a  szereg  dni, zanim  w zu­
pełności w yczerpią się. Poniew aż obecna b itw a 
nad  Soczą je s t już p ią tą  z rzędu  b itw ą, ja k a  się 
n a  tym  obszarze z jednakow ym  zaw sze rezu lta-

włoskie,^ krół sam dał do nieprzyjacielskiego aero-
m iętam y p. R uszkow ską ze sceny k rakow skie j, 
g d y  w letn im  sezonie przed  la ty  k ilku  jeszcze

tein  rozgryw ały , w skazanem  jest rzucić okiem  lftt  syntem ii F o k k e ra  pow ażnie ja k  się zdaje ; 
w stecz, n a  te  b itw y , k tó re  obecny okres w alk  ugo zono. u  nocy  n a  18 m arca  eskad ra  na- 
poprzedzily  sza /a0z0na 1 j ‘ la taw ców , rzuciła. 54 w ielkoka-

. . .  ’ • • . . librow ych pocisków , zk tó ry ch  40 padło  na dwo-
Mianem pierw szej b itw y  oznacza się okres rzec w  Conflans, zaś 14 na dw orzec w M etzu.

w a k , k tó re  rozgorzały  dnia 29 czerw ca w od- A f w róci, n ieuszkodzon€. In n a  eskadra
cinku  przyczó łka  m ostow ego G o r y c y i  ! w y- m ,eih/ 10 pocisków na  pole lo tnicze w Dieure
zyny  D o  b e r d o b  i osiągnęły  swoj szczy t w  • :- na d ^  w A n u v il le .
dum  5 hpca , k iedy  o d p arty  został a ta k  czte-

z r. 4 lu tego  1915 —  żegludze n ic  n ie  zagraża,
m ożna w  dalszym  ciągu  ośw iadczyć, iż w  ob­
szarze tym  niem ieckie m iny  nie b y ły  zak ład a­
ne. Szef sztabu  m arynark i.

Echa w Holandyi.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T ag eb la tt*  do­

nosi z R o tterdam u: H o landya  je s t zupełnie pod  
■wrażeniem za top ien ia  „T uban tii*  je d n a k  spo­
kój i ob jek tyw nośe m iarodajnych  kó ł nie zo­
sta ła  naruszona. P rzy jm uje  się tu , iż ze s tro n y  
k o m en d an ta  łodzi podw odnej zaszła pożałow a­
nia godną pom yłka, i w y raża  się nadzieję , iż 
przez dok ładniejsze in stru k ey e  podobne w y­
p ad k i będą niem ożliwe. „N. R o tte rd . G ourant* 
pisze, iż ty lko  w te n  sposób m ogą N iem cy 
szkodę w ynagrodzić , iż n a  m iejsce „T u b an tii"  
dadzą  H olandyi okrę tego sam ego rodzaju .

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) D oniesienie tu re ­

ckiej k w a te ry  głów nej. F ro n t w  I r a k u :  Dnia 
18 m arca rzucił jeden z naszych  a p a ra tó w  lo­
tn iczych  k ilk a  bom b n a  K u t el am ara, tra f ia ­
jąc działo i oddział n iep rzy jacielsk ich  żołnierzy  

Podczas w alki z n ieprzy jacielsk im i oddzia­
łam i w okolicy, k an a łu  Suezkiego w  dn iu  18 
m arca  w zięliśm y do rijewoli 3 indyjsk ich  żoł-

W  a l k i  w  p  o w i e t  r  z u. W  c iągu  w czoraj-j llie^ y -  . . . .  , , ,
szego dn ia , mimo m gły i chm ur w ydano w  ob ’ froncie kaukazkrm  zdobyliśm y przez
szarze V erdim  szereg w alk  pow ie trzn y ch J P l ^ i w a t a k  naszego lew ego sk rzyd ła  w iele 
Przyszło  do 29 lo tów  pościgow ych, w to k u  k tó- Przedm iotów  uzbro jen ia . Z resz tą  nie w ydarzy- 
rych stoczono 32 pow ażnych w alk. Je d e n  apa- znaczenie.

wv: wujii^jiea

planu kilka strzałów z karabinu. Amator-fotograf j do/ ć skromni.e w spółdziała ła  w operzelw o wskiej, 
uwiecznił tę scene ! reform ow anej w ted y  p rzez s. p. T adeusza  Pa-

Pierwsze ofiary .'P ism o francuskie „L intenne- i wMkowakicgó więc tern bardziej by liśm y cie-

T rw ała

kaw i, czem zdoby ła  rozgłos i czem u zawdzię 
cza w ejście n a  pierw sze sceny  rom ańskiego  

siejszej między Niem cami a 'Francyą. Po"1 stronie św ia ta  operow ego: do L a Scali m edyolańsk iej

diane des Chereheurs et Cuneux“ stwierdziło na­
zwiska tych, którzy polegli pierwsi w wojnie cizi-
r R l l C 7 P l  Wi l O l ł  W ir T7>   T li-  _ i . _ « _

francuskiej legł podoficer w 44  pułku p iecho ty ! 1 do Madvytu ■
Juliusz Andrzej Peugeot, po stronie niemieckiej i W lGc naprzód  p ierw szy  w arunek : g ło sd o -
powicŁuik Meyer z 6 1)Ułku strzelców konnych ,! n<)śny» Jasny , 0  k rysta liczn em  brzm ieniu, roz
stojącego- w czasie pokoju załogą w M ylkuzie w : 'ś n ię ty  św ietnie, bo n aw et ta k  silna, ja k  wczo-
Alwcyi. Jak  się pismo to dowiaduje, starcie, które i ra J ttiedyspozycya, u jm u je  m u ledw ie cząste-
óoprowadzilo do śmierci obu przeciwników, nastą- c*k(G b!ask u - ,Gło® zap ełn ia jący  salę po brzegi,
P 0 w dn. 2 sierpnia 1914 r., a więc wprawdzie cbo^ iaz iue Bom barduje s łuchacza  najcięższą
■1UZ Po wydaniu obustronnem rozkazu m obilizacyj-! ai ty le ryą  ciem nych, k ry ty c h  tonów , poda tn y  do
“ SN atoli przed wypowiedzeniem wojny form al-, najlzejszego pm tiissim o^ g ię tk i, słowem : okaz
n™P którc ówczesny ambasador niemiecki Schón i f hm kk  nad  k to rym  wnele znajdzie do pom y-
zakwnunikował ministrowi spraw zagranicznych j ś!em a’ ^  Pfobow ał k iedyko lw iek  oryentow ąc
1 1 ^ ‘entu 4. sierpnia. W dn. 2 sierpnia r. 1914 ( s.^  w .lab iryncie^ zw anym  „m etodą śpiewu*.

niemiecki oficer wraz z patrolem swym wkro- , c 1 sp tlu , k tó ry ch  w K rakow ie nie
^  do miejscowości francuskiej Jonchery pod blTlk’ lno^ 1 b^ !  P ™ stu d y o w ać  w czoraj J a k
S  “a  granicy alzacko-loteryńskiej. Opór fran- wygląda, łatwmsc em isyi, doprow adzona ta k

dowódcy patrolu Peugeot spowodował w y soko; / z ^  odnosi wi-azeme zupełnego bra-
ę krótką, w której polegli obaj dowódcy. Po- j k « sztuk i: tak i głos m a i tak im  śpiewa. N ie wie

nr7l ? Ż ^  dniu tym nigdzie jeszcze nie walczono, I ?a s ’ lł^ .P rf y  ucznta- ] tle m ądrości nauczycie-
woin ^ u g e o t  i Meyer są pierwszemi ofiarami i la  ™USl. zlozy c S1̂  na tak le  ftm kcyonow anje wojny i m echanizm u.

___________  { Indyw idualność od tw órcza p. R uszkow skiej
. pokrywa, się n,ajszc.zęśliwiej z typem  głosu. T en

Po w jADOMIENIA I KOMUNIKATY. j sopran  „di mezzo ca ra tte re*  m oże sięgać zaró- 
Wedly5,^  P°low a. Dyrekcya poczty komunikuje nam: tvno po p a rty e  dram atyczne, ja k  liryczne. P a  
m. woh rozPorządzenia Ministerstwa handlu z 10 b . ' repertoarze  w czorajszym  m ożna b y ło  sądzić, 
mh w obecnie wysyłać próbki towarowe dla ar- że rodzaj d ru g i je s t a rty s tce  bbższym , że wzbić

' f e Y W ri t  do u a g ic m e g o  p«.to s„  m e. je j ta k
35, 36 °’ 22/II, 23, 24, 26, 27, 28, 29, 30, 32, 33 , 34, łatw o, ja k  ujm ow ać pogodą i w dziękiem . Tym -
51, 52’ 39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 47,- 48, 50,: czasem  w  „H eim liche A ufforderuhg* R yszarda
67.’ l i '  71 79 %  57A %  673q 6c4i’ «5q aa’ są’ ’ S trau&śa znalazły  się oddźw ięki tak ie j dnimm-
104, 1^9; 91 ;’ 92;’ 93  ̂94’, 95, 9s! 100; 101, 102,’ 103; i lyczności, że można, było  w yobrazić sobie p.
I le /m  y  lo ą  109. 110, l i i ,  112, 113, 115, 116, R uszkow ską ja k o  „A ide“, „T oscę A m ebę w 
137, 119 , 123, 215, 126% 127, 128, 132; i;j6 ; ; „B alu m askow ym * —  w  całym  w ielkim  reper-

1'ech ko rpusów  trzecie j w łoskiej arm ii 
więc ona stosunkow o bardz*  kró tko .

D ruga b itw a rozpoczęła się na tym  sam ym  
odcinku dn ia  18 lipca, przyczem  najw iększą 
gw ałtow ność osiągnęły  w alk i 20 i 21 lipoa. 
W łosi rzucili tu  do a ta k u  17 dyw izyj p iechoty , 
jed n ak  stanow isk  austro-w ęgiersk ich  nie zdoła 
łi p rzełam ać. W  następnych  dn iach  a tak i po 
woli w yczerpały  się, ta*.
iw a ta- po T0 ■dniach k rw aw ych  zm agań si,., 
zostanie ukończoną. J e d n i p  ' lipca rozpu

Grecka pożyczka.
L ugano. (Tel. pryw .) A teński sp raw ozdaw ca 

„C o r  r  i e r e d e 11 a  S e r  a* donosi, że fran- 
cusko-greckie rokow ania w spraw ie pożyczki 
150 mil. franków  nie w y d a ły  rezu lta tu , z powo-

17 zdaw ało sie iż H i- i du n ieprzy jętego  przez G recyę w aru n k u  F ran -
i. ab y  do arm ii g reckiej pow ołano n a  nowo 

vskicb in sU u k lo ró w . R ząd  g reck i zmuszo-
'•otly.ic więc ;.v., „cić się do  izby o  padw yż-

Wiadomości telegraficzne
.G losa Narodu" z dnia 20 marca 1916.

„Palembang*.
Londyn (11. K or.). W edług  doniesienia Lloy- 

du m iał zostać parow iec ho lendersk i „ P  a 1 e m- 
b a n g “- o jiojem ności G.674 ton storpedow any 
n a  morzu północńem  podczas d rog i do J a  wy. 
Załogę miano u ra tow ać. (Uwaga b iu ra  W olffa: 
O sto rpedow aniu  nie rnoże być m o n y . Jeżeli 
„Palem bang* za tonął to  praw dopodobnie n a ­
jecha ł na ruinę).

Amsterdam (B. K or.). W  spraw ie londyńskie­
go doniesienia o „ P a l e m b a n g *  donoszą z 
H agi, żc ho lendersk i u rząd  m ary n ark i nic o tem
nie wie. L. y  
k rę t „Paleń 'b . 
n ie  D-toi r.9 • ■.

(1
i!g .• te

:c o- 
cizi-

projekt- t e n ; t b indor: 
a  por 

,za w szelką cenę*

częli W łosi now y okres a taków , k tó re  dn. 1 4 . . . . .  T ,  . . .
sierpnia  objęły  rów nież T o  l m i u ,  a  20 sier- i i 0,L;tlkow. ,. csli jed n ak  izbi
pnia posunęły  się jeszcze dalej n a  północ, aż d ó  0alzu ,:b  r u i j -  e »  k  u  d u l i s  a  pow oiany  j
F l i c z u .  W  po łudn iow ym  odcinku, na. i i n ' i ! zos,ame a V ” 1 s’ k to iy_  „za w szelką cenę j
G o r y c y a  —  D o b e r d o b  trw a ły  w alk i do Będzie m usiał dop iow aazie  do sku tk u  u k ład
pierw szych dn i w rześn ia , zaś w  odcinku  T  o 1- z cz.w rP °10Z’ 
m i n  u z kilku przerw am i a i  do końmi wrze- j Vemze osowi. 
śnią, w k tó ry m  to czasie zupełnie w yczerpały

o t a s  pokoju, k tó ry  po ty ch  w ń - 1tiowc ugrupowanie Uaisk rosy jsk lcN J^r^S
Igi. Ju z  m a  paz- Berrm  (TeL p ry w .) J a k  berlińsk i ^Ta,o-* <Jo- fżęść  ład u n k u , a  15 ludzi z załogi zguięło. Ci,

~ ' co przezyli k a ta s tro fę , u ra to w a li się n a  prze­
jeżdżającym  w pobliżu  parow cu, k tó ry  zawiózł

„Nowaja Slaboda*.
.............   Kopenhaga. (B. kor.) „P ob tik en *  donosi z

czw órporozuinieniem , to ru jąc  przez to d ro g ę : Bergen: R osyjsk i parow iec „ N o w a j a  S l a -  
Bnizelosowi. ' ';  b o d  a “ został 9. m arca  sto rpedow any  przez

niem iecką łódź podw odną w północnej' części 
oceanu A tlan tyck iego ; Łódź s trze liła  dw a razy ,

kacli n astąp ił, nie by ł d ługi. Ju ż  dnia. 18 paź­
dziern ika  rozgorzała  trzec ia  b itw a, do k tó re j .
rzucili W łosi na obszarze od K m  aż d o  m orza » osl> orzym ują „B asler N achr.*  w iadom ość z 
niem niej ja k  24 dyw izye piechoty , p o p arty ch  Petersburga, z w edług^ spraw ozdaw cy w ojsko- 
dw om a grupam i w ojsk  alpejsk ich . W alk i te  ! )veg°. J  . ie ®llU> armia, ro sy jska  na
trw a ły  w  za,sadzie do 31 październ ika, choć m nmi Podzie on4 o s ta ła  n a  siedm
pow tórne uderzen ia  koło G orycyi p rzeciągnęły  j 0 r(“J11' 1 ]»ou jedną g łów ną kom endą.
się do 4., zaś koło San M artm o do 6. listopada. I <-•— --------- -

Po la-ó tko trw ałym  zasto ju , rozpoczęłąl si? 
czw arta, tzw. p a rlam en ta rn a  b itw a, k tó ra  mia- j
la  zakończyć się zdobyciem  G o r y c y i .  J u ż )  Komunikaty włoskie
dnia 9 lis to p ad a  pod ję ła  w łoska a rty le ry a  gw al- y

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabdw
po k tó rem Wiedeń. (B. kor.) Z głów nej k w a te ry  p raso ­

wej donoszą. K om unika t w łoski z d. 15 b. m 
W  górach T onale , w górnej części F ella  roz-

W J . * ----7  7 — 7 — 7 ̂ / i 7 --7 *****  ti ----  ” **.V***J i V*
/ to ’ }Ę: 176 i n  iso iho’ toarze włoskim. Podstawą jej sukcesów zosta-

209’. 2m’ 185’ 186 189, 200’, 202̂  204,’ 206,’ 207,’ 208! nie wszakże — iakby można sadzić — zakrei
o m  m  C H S  C )1 «  O i r ?  O t  O O i n  CtCWi

tow ne ostrzeliw anie całego  frontu 
rozpoczęły  się typow e uderzenia p iechoty . Dn.
17 lis to p ad a  ob ję ły  w alki obręb P 1 a  v y , zaś 
26 odcinek T o l m i u  u  i p rzestrzeń  sięg a jącą  ’ szerzona i w zm ocniona czynność naszej a r ty łe  
na północ od w spom nianego p rzyczó łka-m osto -I ry i oraz a k c y a  zaczepna piechoty . W zdłuż 
wego. N ajzaciętsze szturm y sk ierow ane zosta ły  fron tu  8 oczy ożywione w alk i a rty le ry jsk ie  i 
-\v dn. 23 listopada, n a  San M i c h a l e  i 27 n a  I s ta rc ia  oddzia ló w p iech o ty .P o stąp iliśm y n ap rzó d  
O s l a i y i j ę ,  p rzedm urze G orycyi. W pierw - w oko licy  Rom bon na  w zgórzu, panu jącym  nad  

szych dniach g ru d n ia  poczęły  się po jaw iać  w  | L u d n ie  o. Na południow y-w schód od San Mar- 
a ta k a c h  w łoskich objaw y znużenia, stopniow o j tino n iep rzy jac iel zaa tak o w ał rano po sil. przy- 
zw iększające się, ta k  iż dn . 16 grudn ia , czw artą  1 go tow aniu  a rty le ry jsk im  zdob y to  przez nas dn. 
bitw ę n a d  Soczą m ożna b y ło  uw ażać  za  u k o ń - ! poprzedniego stanow iska, lecz został w szędzie 
czoną. z ciężkicm i stra tam i odp arty . D ziałalność nie-

W szystk ie  te  b itw y , mimo n iek tó ry ch  lo-1 p rzy jacielsk iego  ognia  ̂ w szelkich kalibrów , 
ka lnych  korzyści m usi się uw ażać za stanow cze j trw a jąca  z gw ałtow nością  przez dzień  cały , na- 
k lęsk i w łosk ie; w ysiłk i bow iem  C ad o m y  n ie -!k ło n iła  nas jednakże do opróżnienia w  nocy, 
ty lko  nie osiągnęły  swych tak tycznych  zam ie- ] m ałego utw ierdzenia , ażeby  un iknąć  s tra t  n ie -1 
rzeń , lecz siłą  fa k tu  pochłonęły  ogrom ną i lo ś ć , po trzebnych . P ozycya  ta  jest sta łe  w ystaw iona 
0fia r . " j na  nasz ogień. Śm iałe n ap ad y  p iecho ty  naszej

ich do Anglii. W  pow rocie do P e te rsb u rg a  przy­
jechali te raz  do B ergen.

N iem iecka w ojna łodziam i podw odnenii roz­
szerza się w ięc aż do ko ła  podbiegunow ego.

310 5 j ’ 274’. 301: 302; 303, 304; 305, 306 307 309 hly ^ y a ,  zrów now ażenie a rty s ty czn e  1 u jm ują-
326, 397’ 312. 313,' 314. 316. 320 . 321, 322. 323; 325, j CY w dzięk kobiecości. O kazało Się to  w piosen-
3QL 359’ ?28- 329 . 330, 331, 337, 338, 339, 341, 350,; k ach  M oniuszki, R u tkow skiego , Jach im eck ie-
002, 603’ “53, 354 , 355, 50_1, 502, 503, 505, 507, 600, g 0 i  K arłow icza, zaśp iew anych  z p ro sto tą , ta k
6lZwrl4’ 615! ^ 0 ’i^Saia^ewo 610; n ie ła tw ą  do u trzym ania  na w łaściw ym  dystan -
przekrs^ (O jednak uwagęj że: 1) próbki towarowe,’ od zdaw ko w o śc i. A jeszcze bardziej w  ta*- 
iaw'artośc^4ce wagę 350 gr., tudzież 2) przesyłki z kim  „Ił bacio*, k tó ry  da się p rze łknąć  ty lk o  po 
basy, sł03  Podlegającą zepsuciu jak nie suche k ieł-; zapraw ieniu  w ielkim , nieczęsto  spo tykanym

z a p I ^ r S ^ n t o k ^ T e n ^ y n a  Fub ’ w ykw intem . Proszę sobie tyyobrazić to  w-ciele- 
które ni9Bay jak niemniej 3; wszystkie przesyłki, m e banału  W w y k onan iu  przeciętnem , lub kabo- 
opakowaile s4 odpowiednio do transportu polowego tyńskiern! J a k a  siła  u trzym ałaby  w  sali słu-
tiansportu ’ Uvykluczone są od przyjęcia i dalszego c]iaeza  0 średnio w ykszta łconym  sm aku? Sam o - - - - - - -  • , . . .  .  , . . . . . , . .
zawartości » n e  przesyłki poddawane będą co do ^ r ta o i fa to r o  byłoby w tym  w ypadku  stanów - do tychczas —  poprzedn ie j siły  uderzenia, ta k , n n a  w górnej części doim y A stico 1 S ag an a  ( 

Podręcznii. ej kontrolL. . . „  , , 7n m ata  ja k b y  W łosi nie m ieli już w ia ry  “w  sku teczność w alki a r ty le ry i 1 s ta rc ia . N ad gom ym  biegiem ;
sw ych uderzeń, a  spełniali jedyn ie  m isyę o d - 1 Soczy z pow odu m gły  czynność a rty le ry i w czo- j 

ciążenia, innych  fron tów  czw órporozum ienia. ‘ raj jedyn ie  na w zgórzach na w schód ód Gory- ‘ 
* --  0 - . . .  n -  v  *______ _ g u »  N atom iast po stron ie  austro-w ęgiersk iej, w ło - | cyi bardzie j by ła  ożyw ioną, N a w yżynie K rasu!
!qi5ZPD7Ządz“iuem mfnfrfpJ-tawa skarbu^ 30Plistonada na estradzie  tonow ać jask raw ości, n iezbędne w  ska ofenzywa- d a ła  pow ód do lokalnej k o n t r - ! trw ała  w alka o zdobyte przez na-: g !  dau 
1915, „ mem ministerstwa skarbu z 30 listopada --------- 1.*— .-- * - * -  ±  — —• 1- ’- ...... - U -  0fenzyw y w obszarze Tolm inu, tudzież m ię d z y , M artino pozycye. W  n ocy  na U .  nm ica nic-!

(Tolminem a  FJicizem, w zględnie K  a r  f r  e i- ■ p rzy jac ie l dw ukro tn ie  d o ta rł aż du 
t e m .  W  punkcie Tolm inu tw orzy  Socza o- now ych row ów , lecz zosta ł energicznie odpar- 
twaa-ty ku  zachodow i tró jk ą t, k tó rego  podstaw ę ty . A rty le ry a  n iep rzy jac ie lsk a  b y ła  bez sku t-: 
stanow i d ro g a  b iegnąca  z pó łnocy  na południe, ku  czynna od ra n a  do  nocy. N a reszcie f ro n tu !

  .................. ...........  ....... ............  a  p rzechodząca przez Selo i C iganj, D roga t a 1 oddziały  nasze w k ilk u  m iejscach zniszczyły j
tekst poW ^ych* postanowień, ‘na które powołuje się ■ ̂  z m u s ić  do oklasków  publikę La" Ścalt, jako  leży  n a  zachodnim  brzegu  Soczy. W ojska.' au-1 n ieprzy jac ielsk ie  oddziały  obronne i w y w o ła - .ZSZ - A ida“ - W b c a s r  w czorajszy d a ł słuchaczom  s tro w ę g ie rs tie  opanow ały  pozycye w łoskie le . ly  silno w ybuchy
\ K 60 hal. \vr°zPorządzei'i. Cena egzemplarza brosz.1 w każdym  razie w yobrażenie, ja k  w yg ląda  pri- żące n a  zachód od te j drogi, ro zp rzestizen ia jąc  ■
[ówienia pod r.Y z przesyłką pocztową 1 K 95 k. Z a-! nla(jo n n a  w ielkiej sceny  w łoskiej i czego żą- przez to  przedpole p rzyczó łka  m ostow ego,
i  ul. Lipni^^dresem Hermana Wiesenberga w Bm-! A_ ^ AJ  _____   a.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Helena Potocka z Ry­

manowa, Dr Jan Walewski z Sanoka, Stefanowie 
Kowerscy z Janowa, Dyr. Michał'Lityński ze Lwowa, 
Stanisław Lambert ze Lwowa, Stefan Żeleński z Wie­
dnia, Stefan Czarnowski z Piotrkowa, Zofia Gaszyń­
ska z Gołyszyna, Maryan Gaweł z Sanoka, Dr Wła­
dysław Stesłowicz ze Lwowa, Władysław Sikorski ze 
Lwowa, Dr Józef Żychoń z Zakopanego, Józef Gruja 
z Olkusza, Emilia Mmkiewieżowa z Olkusza, Dr Ro­
man Krogulski z Rzeszowa, Dr Dyr. Wiktor Klein ze 
Lwowa, Józefowie Dawidowiczowie z Borysławia, Dr 
Antonią Wereszczyński ze Lwowa, Dyr. Janowie Dry- 
szkiewiczowie z Izdebnika, Władysławowie Ptaszyń- 
scy zę Szczucina, Józefa Flc-chnerowa ze Lwowa. Zo­
fia Brzozowska z Lublina, Helena Schorrowa z “Wie­
dnia, Tadeusz Sroczyński z Gorajowie.

NADESŁANE,

„eptowyęjjdk c ulgach podatkowych. Tow. gal. kon-; cza za audo '
&?ych dn-t Urzędników skarbowych wyda w najbliż- ■ Nie je s t z resztą  w ykluczone, lz p. R uszkow - 
z powodu książkę pod tytułem: „Ulgi podatkowe ska w ydobyw a na scenie daleko  silniejsze kon- 
rozporządz ydarzeń wojennych według cesarskiego ^-a-sty głosu i ekspresy i, że dobry  g u s t k a ż e  jej 
; rozpgrzafl Ua z 30 sierpnia 191o r., Dz. u. p. Nr. 2o4 * *■ . * * • 1 * • • ł  i
1915, Dz ądzciMem ministerstwa skarbu z 80 listopada Ba estradzie  tonow ać jask raw ości, n iezbędne w
słego ra,ja;  P- Nr. 358* opracowaną przeż c. k. s ta r- ; persp ek ty w ie  tea tru , w  świecie kostyum ii i ge- 
j c. k. kom; Bkarbu, Dra Maiyana Niemczewskiego stu . Można być  naw et teg o  pewnymi, gdyż ka-

rYeva w łoska  w  w ielkim  sty lu  m a za  w an m ek  
Eądzeniach z^ artych aw° cvtowmiych Wyżej ‘rozpo-j n iezbędny dekoracy jność  w okalną i d ram aty- 
,ozporządZet lako dział drugi polski przekład tych ■ czną, w iem y zaś, że p. R uszkow ska jest śpie- 
^jch uijta\vo4vako dział trzeci przekład tych wsz.yst-, w aczką p rzedew szystk iem  te a tra ln ą  i że umiar-

jll'
FJ

OMOŚCI KOŚCIELNE.

d a  się tan i o d  śpiew aczki jak o  głosu, w irtuozo- D alej ku  północy , gdzie w ojskom  w łoskim  
| s tw a  i ekspresy i. A rtyzm  ta k i może p rzechylać w  poprzednich  w alkach  pow iodło się usadow ić 
i się w  jednym  lub drugim  k ie runku , ku  liryce, się n a  południowo-zachodnreh^ s tokach  K rnu, 

lub ku  patosow i, k u  żyw iołow ości, lub k u  sno- w zględnie M rzlego Y rchu, g rzb ie tu  leżącego n a

Z u tn M i in r < tr a u n « i  W iliny  
K ltlilw  t i i l ł l l ł  iwttoH M im w w

gsiirgn iiw fB lirza licB B fcli
’if*T uslybiłBłMk, n u u t j u to ,  5**- 
tagtM, iifluaer, ?r*y kclMh gMih, 

fianl I pl*oón L i t  J«M
Dtb Uthttrc

Kotwiczny-
Liniment. zr:

l l w b  K —m . ! « . *

„PM f i« m
Isaf* I t.

Zatopienie francuskiego kentrtorpedowca |
P ary ż . (B. kor.) U rzędow o: K on trto rpedo-

wiec „R enaudin*  został dnia. 18 m arca  ramo

SZA
K a p j

—  {

»ywszechne od 2 1 . cio 2 0 . marc-a 0 0 - ko

TY LITURGICZNE F. K O P IC Z Y Ń S K I 1 SKA r S PARAMENTA KOŚCIELNE
— . . .  i , n  r a^ ‘^ ‘n m m iB n n in M iiiin iin T n

» C h o r ą g w i e ,  O r n a t y  

^ * * < a c b in y f S t « ł y  —

S r a o k a 8  B  8  S  B  B r a c k a 2

PRACOWNIA MA SZTUKI KOŚCIELNEJ
»** ■» mma a. *. m* ----- — ------ 1

K i e l i c h y ,  M o n s t r a n c y e ,  P u -

m k l ,  Ś w I e c M B ik i ,  L i c h t a r z e .
M8H
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Przez cały c z a s  nauki u cze ń  
nie natrafia na ładne szcze­

gólniejsze trudności!
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajom ość języka niemieckiego, _a nie 
m ogą korzystać z nauKi '.v specyalnyeh insty tu tach  języków 
(Ansona, B erlitza i t. p.).

Samouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego system atycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w  stan ie  ła tw o i trw ale 
przysw oić go sobie. 1

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uw zględnia bowiem zarów no konw ersacyę , 
ja k  i gram atykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. >— Do nabycia
w w iększych księgarniach. — Prospekty w ysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. II. p. (Instytut języków  An3ona). 29

O s t a t n i a  n o w o ś ć  S O s t a t n i a  n o w o ś ć !

Wlla«l¥3 Księgarni J. Ozerneckiego Szew$*#V
Papiery  listowe ozdobione wYtwornomi rep rodukcjam i ® obrazów  

P r e l .  P i o t r a  S t a c h l « ® i « a ; 1276

Listy Pana Zagłoby, Serya I i D B ohaterow ie arcydzieł H enryka Sienkiewicza.
„Alma Mater" S erya papierów  listow ych ozdobionych korapozycyarai o uastro jn  p oe ty ­

cznym  i patryotycznym
„Ad Astra" G alerya typów  kobiecych, pc-łuyeh wdzięku i uroku, k tó ra  w najprzedniejszej 

rep ro d u k c ji oddają  w całej pełni finczyę właściw ą rysunkow i znakom itego artysty .—
Ni»ma krsjn  w którym  by papiery lis to  w egn ie  mogły nazw ać ®i? najwytworaiejiiEsm  

w ydaw nictw em .
Współczesne Malarstwo polskie. M onografie Artystów polskich w ydane w zeszy tach  

Każdy zeszyt stanow i odrębną dla siebie całość i prócz tekstu  zaw iera 20 barw nych, 
ilustracyi oraz po rtre t artysty . C ena zćszytu 4  Koron.

Największy wybór kart pocztowych z rep rodukcjam i p rac  najznako  m itszyoh artystów  
polskich i innych. —  N abyw ać m ożna pojedynczo i hurtow nie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkaeh  pocztowych) zaw ie- 
jący ,400 ilustracyi. CeDa 1 Kor. 50 h. Pocztą w ysyła się po nadesłaniu i  h.or. 85 h.

Kslągarola J. CZERRECKIEGO Slgggigfea i?.

m post
poUoa firma :

B. KBLLB, SCHffilEDEBEHB
(Czechy) -

KONSERWY Z HY3
(Łwyż 50 odmian)

1. Śledzie bałtyckie (Ostsee), 2. Śledzie zwijane (Roli), 3. Ryby 
w  galarecie (Sulz), 4. Sardynki koronne (Moskale), 5. Konserwy 
w ojenne (puszki a  i/ i Klg.), 6 Śledzie wędzone (Btiklingi), 

7. R yba m o rsk a  półsucha 100 Klg. a  K 140.—  itp. 
W szędzie de nabycia. — Proszę żądać tyldo Konserwy KaUa. — Wszelkie 

zlecenia, i korespondencje adresować proszę tylko : 369

Gen eralna Reprezentacya dla Gaiicyi i Królestwa

J A N  K A D E R N O Ż K A  —  P R Z E M Y Ś L .

k6Olbrzymia KALAREPA „Mamut
dorasta dużych rozmiarów i osiąsa wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 
nie drewnieje i nie butwieje, przeoiwDie bardzo delika'na a w dobroci 
smaku nieprześcigni.na. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w sobie aużo środków odżywczych.
1 Percya nasienia l  Maritę — lu gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki,

dostarcza: ADOLF TBfiISS, Mannheim. 242

F
m m m s s s m .ia

PIERWSZY GABLONGKI
Artystyczny zakład  oszkleń okien kościelnych

F R S T I  J L U t K E
:  — GABLONZ a/n. (BOH MEN) CZECHY.  ---------

Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych w ar­
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T. interesantom artystyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia ou zwykłych obramowali oło­
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylach.

Odrestaurow anie okien kościelnych przeprow adza  ped fantow ą znaje

ni

W a ż n o
dla gmin I kom itetów odbudowy,

PA PY  DACHOWE
* - -• .. *»C L. %K'-

s z e r e g  o garccD^tł óos litr cza >v V azdej iYOńci

BHB10RSKB FBBRYHB FHODOBTÓR TEIORYGH 
FBPY DBCH0RE1 I BSFBLTII

IMflflYSM KOCHilHSKi
F o d g ó r z e - l a ^ l i e i e

Dia k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się  
~  oeww A c i ś l e  f a b y y e g i i e .  ~

3CJk - r a ar  « r - r ~»

Uczcie się Języków!
BoTąd wydano samouczki, któro zniechęcały i nie doprowadzamy do celu 

uczącego sif, jeśli nie niiaf odpowiedniego wykształcenia.
Braki dotychczasowe usunie w zupełności

S a m « i c z 9 K  j ę z y k a  m e m i e o k i e g o  PS !K S ‘,.
f Ułożony na podstawia długoletnich doświadczeń pedago- 

v • gicznych i według najnowszej metody. — Zastosowany * 
du każdego stopnia wykształcenia -» Bcg-istwo słów. form gramatycznych 

i zajmujących ustępów stylistycznych.
£sn a  t iko kor. 4 80, porto zwykłe 30 ha* , polecone #0 hal.

Nakładem Polskiej Księgarni „ S T E L L A  * Cieszyn Ś). austr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 398

POSZUMMY BUCHflŁTEflA
sam odzielnego, rutynow anego, polaka, kato lika. —  U po­
sażenie będzie zależało  od k w alifikacji. Do podań fa le z y  
dołączyć odpisy św iadectw  i  dokładne curricu lum  vitae.

Kanceiarya Główna H r. Potoskioh w K rz ts z o w lc a th  koło Krakowa.
343

r _ ~ -  -   — -----------------

Nowa kursa * rządowo upoważoienej

Szkole Budialteryi i Rachunkowości
państwowej

tudzież pisanie na maszynach
872

STANISŁAWA BURNATOWICZA
W Krakowie, FlorysAsk* 56. koło Bramy, rozpoczynają się U  mar- 
eaLU l§  Kura stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. HenrykjNennel,

na sezon'wiosenny
Elitę z przesyłką . . . . .  S 320 
Wiener Aloće Album . . . i "  8-29
Sjhoene W ;.riPriu ................  —-fo
wysyła za nadesłaniem nai. żytiśc 

]ub za zaliczką
Księgarnia D. E FrieśHeiłsa

Kreków Rynek 11. 1 5
^ rr /iraw ję . równi fefc prenum eratę 
n*A wszy gtlcie inne p sma z ir-u^im .

B aczność r o ln ic y !

Nawozy sztuczne
mianowicie:

Superfosfaty i tomasynę
najlepszej jakości

z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAIS
poleca i sprzedaje

ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW  
wr Krakowie, ul. Zacisze 9.

Nowość księgarska!
L. Kronenberga

„BOHATERZY44
poemat narodowy 10i4 r. Cena 80 hal., 
z przes. poczt. 86 bal. z po^c. 1 & 
20 h (także w znaczkach)- Zamówie­
nia : t . Kroneaberg. Nowy Sącz. — 
Wysyłka tylko za gotówkę. Proszę żą­

dać w księgarniach. 395

GAZETA MIESZKAŃ
IUŻ WYSZŁA 385

Do nabycia w Admir.istracyi uiica 
Karmelicka 15, w agencyach i -skle­

pach z przyborami piśmiennymi.

przy składach towarowyah Banku hipotecznego.
od 7 rano do P wieczorem.

Godziny urzędowe :
328

Jfcądowo upraw nlons

Celem uczczenia i rozpawsżechnie- 
nia podobizny Twórcy Lęgipr.&w 
wykonuję d!a wszystkich T ow a­

rzystw Sokolich i oświatowych

P O R T R E T Y
Józefa, Piisodzkiego
w naturalnej wielkości popiersie na 
płótnie, olejnemi farbami ręcznie malo­
wane, P® cenie tylko nakładu 40 £ ; 
także dla wielbicieli Piłsudzkiego w mun­
durze brygadyera. Zamówienia: Nina 
Jędrzejewska, malarka, Stebnik, plac 

drzewny I piętro. 396

Fabryka mineralnych szfucz.l epee. Secznłczyefe |,
pod finuą: ^

R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
P  i? Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.
■ , wyrabia pod kontrolą komisy; Praemysiowej Tow, Lekarskiego krafccYi.

£& " polecone prsei toż Towarzystwo. rajj
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające z kładem chem. wodom: biiió- *Mb 
skiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Yiachy, Homhurg, Kiseingen, tudzież H  
specyaine leesnicae jak: litową, bromową, jodłową, ielszistą, kwaśną 
ora* inne wody mineralne x przepisu prof. Jaworskiemu Sprzedaż czą- i|jg 

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie dam o. 49

m m m *

W om posady

w wyrobie cukierków  (nadziew a­
nych, atłasow ych i t. p.) znajdzie 
zaraz s ta łą  posadę w fa b ry c e  
czekolady i cukrów. A. Piase­

cki, Kraków. 397

Kupno sprzedaż I
Wyka na zasiew.
Gwarantowana czeshe wyka, wolna od 
chwasty, oczyszczona w każdej ilości, 
100 kg po K. 120 do nibycia u M. J. 
Vejraiki, Kacice, Sm ecno fCzechy). 
Próbki i cena za nadesłaniem 20 hal. 

W znaczkach pocztowych. 409

W Ó ZK I
nowe na resorach faeton do sprzedania. 
Wiadomość Półwsie-Zwierzynieckie ul. 
Tadeusza Kościuszki Nr. 109, czwarty 

dom za pocztą. ' 380

KAŻDĄ ILOŚĆ

DZIKÓW
kupi i uprasza o oferty

A U H a w u ł k a  > C r s k & w .

R@zmalt@
 ]
Obiady

pryw atne i pokoje : Ul. K arm eli­
cka 1. 4ti II p . na prawo. 153

SŁOWNIK 
niemiecko • polski i p o ls k o  -  niem iecki
ułożył J. Kłus. Nowe XI wydanie. 
Cena w oprawie z przesyłka K 4'80.

SŁOWNIK
francusko -  polski i p o ls k o -fra n c u s k i

opracował profesor B. Kielski. 
Cena w oprawie z przesyłką K. 4 50. 
Za nadesłaniem należytości lub za 
zaliczką wysyła: Księgarnia D. E. Fr;e- 

dleina Kraków, Rynek 17. 306

A k t u a l n e  b r o s z u r y
Dr J. S. CHOLERA.......20 i,
„ „ „ T Y F U S .........20 u.
„ „ ,. DYSENTERYA. . . . 20 e.
„ „ „ DES1NFEKCYA . . lo b.

Or T. Janiszewski: Tępienie much 20 h. 
z przesyłką (po otrzymaniu w markach 

1 Kor. przesyła 394
Księgarnia Podhalańska 
A. Z. Zembaty, Zakopane.

Starsi chłopcy
potrzebni są do ekspedycji dzien­

nika »Głos Narodu. 
Zgłoszenia do Adm. >Głosu Narodu*

B R A C I A  B O R G E R
w? ściciele winnicy Sdrospatak

polecają na święta, wina mszalne po 160 Kor., Ilegealskie od ISO Kor, 
Szamorodnery staro od 2‘60 Kor., Tokajskie od 3'50 Kor. począć szy 

i ( zerwone kuracyjne po 2 Kor. liter.

P. T. Hupcy i Insfyfucye handiawe!

w Krakowie, ul. Warszawska L. 19-21.
Przyjmuje na skład

od l m aren 1916 roku w szelkie tow ary i nasiona. 316

Życzeniem jest poznanie 30 do 
36 lat panny lub wdo- 

ze sfer rolniczych w celu matry­
monialnym ; rzecz traktowana seryo, 

złoiliwość wykluczona. 
Łaskawe zgłoszeń:& dla Oiicera m  o- 
kazaniem legimacyi na pobyt • twier­

dzy A. 0.«. »ig

W d o w a
po oficjaliście pryw atnym  od la t 
u trzym ująca się z pracy rąk  obe 
cnie w iekow a i chora  prosi Sz. 
Publiczność o łaskaw e w sparcie. 
Łaskaw e cjatki przyjm ie dla •W d o ­
wy* A dm in is trac ja  *Głosu N a­

rodu*. i i

KONCES. BIURO TLOMACZEN
z języka polskiego no niemiecki i z nie- 

mioekiego na polski.
Kraków, Rynek Gł. 34. (Pałac Spiski)

dom ogrodow y II. wejście II piętro.
P rzy jm uje  do tłom aczen ia  niem ieckie p race naukow e, beletrystyczne, 
u tw ory tea tra lne , Iłom aczy m em oryały, listy, druki „ i podania do 
w ładz i instytucyi niem ieckich, artykuły  dla gazet, sporządza tło 
m aczeuia z języka polskiego n a  n iem iecki dla *władz i instytucyi

polskich.
Fra nciszek  S alezy Krysiak

b naczelny redaktor i właściciel 
.Dziennika Berlińskiego*.

kt-j:

i

WAŻNE OLA ROLNIKÓW!
ir

Już rozpoczęliśm y zltopttlń krajowych w Kałuszu dostaw ę

KAINITU
Geny o 4 0 %  niższe od cen Syndykatu Boli potasow ych 
w- Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Rów nocześnie z za­
m ów ieniem  przekazać należy 220 K. n a  każdy wagon 

1 o pojem ności 10.000 kg. 399

Zw iązek ekonomiczny Kółek rolniczych we Lwowie.
Bielsko, Zunfthausgasse 1.

2E3:

P odaje  się do wiadom ości, że S t a r t a  z a s t a w n i c z a  N r 408 
w ydana przez Z ak ład  zastaw niczy pry-y Kasie o sz c z ę d n o ść  król woln. 
m. Sanoka z  dnia 24. czerw ca I9 l3 ,  z a g i n ę ł a  i wzywa się po­
siadacza tej karty , by z k a rtą  tą  zgłosił się do d y rek c ji Zakładu 
zastaw niczego przy Kasie oszczędności król. woln. m. Sanoka naj­
później do k o ń ca  lutego 1916 i p raw a swe udowodnił, gdyż w razie 
przeciw nym  postąpi się w m yśl § 13. s ta tu tu  Zakładu zastaw niczego.

D yrekeya Zakładn zastawniczego przy Kasie oszcz. król. woln, m, Sanoka,

Żądajcie wszędzie
polzkieh artystycznych widokówek wo- 

ilustrujących momenty z eza- 
? . jńiwazyi oraz śJady zniszczenia 

. jakie ukazały s ę nakładem 
* po. -i „Polonia" w Jarosta-

| #zaśtającej pod artyst. kisrown. 
FJn ' •“ •dama Wilusza. Pierwsze serye 
(o wzor5w) obejmują Gorlice, Jaro 
sław, Przemyśl i Sanok. - - W druku 
zdjęcia z ^alk Logionów polskich w
Bagnach piógkich i t. d. O dsprzedaw-
7®® , ^ n n a  zakupuje po naj­
wyższych cenach zdjęcia amatorskie z 
czasów inwazyi w Gaiicyi. 370

O l e j  c y S i n d r e ^ y  i  d a  m a s z t u ,  h e n z y n ę
i naftę sm ary  do wozów, lak ier K opała, szybko schnący, 
farby na tu ra lne  i chem iczne dostarcza we większych ilościach

F R A N C IS Z E K  Z A N E C N IK
Fabryka oleju i farb — Berno ul Giskry 51.

9
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY IS

„ S E C E S Y  A“
PODGÓRZE-KRAKÓW, RYNEK 8.

M Ą K A
jako  w ażny artykuł w gospodarstwie dotnowem, zastąpioną zoztała w obe­
cnym w ojennym  czasie wybornymi składnikami do sporządzania legumiD 
i  ciaet, ja k  torty w czterech odmianach, babki w czterech smakach i gala­
retki w 16-tu sm akach pierwszorzędnej marki „Sidonlaz dokładnemi prze­
pisami tychże. — Ylyłączna sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym:

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zam ów ienia n a  prowincyę uskutecznia się natychm iast. — P . T . Ku­

pcom odpow iedni rabat. 317

wykonuje najdokładniej

1

A lDO NATURALNEJ WIELKOŚCI
ZDJgCIA PORTRETOWE GRUP

w Zakładzie i poza Zakładem.

*łVtor odpowiedzialny; i  kierujący 34om*« Woycsyński. Drukarnia „Glonu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


